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CENY OGŁOSZEŃ. 
Przed tekstem c j . l-sza sirona 40 gr. 
za w m-m l lam s u . t> lam. w teK&cie 
40 8f.. oekmlOKi Jb «r.. zwycz. 16 gr. 
strona lll loraOw. drobne lii gr. za wy­

raz, dla poszukującycn pracy ie gr.. 
najmnlejaze ogłoszenie i.2ti gr.. dla 

nezrnhot. 1 ci. Ogłoszenia dwukoiorowe 
o 50 proc. d r o t e j : ogłoszenia z a g r i n l c i -
n» I trójkolorowe o 1U0 proc drożej . 

Ogłoszenia adwokatów rycznltem 25 z l .— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych sa o 
25 procent droższe. 

Za termin druku i treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 

N r . 58009. 

10 tysięcy osób przybyło do Zakopanego. 
• Ś w i ę t a s p ę t a m y p r z y u n i a r k o w a i w n w a z i e . 

wet narciarze wybierający sie na śwle* 
ta do Zakopanego lub w Beskidy Wscho 
dnie, beda musieli piać s e wysoko w go 
ry , by móc zażywać sportu ulubionego. 

Prognozy meteorologiczne na Boże 
Narodzenie nie przewidują większych 
zmian. Naogól mamy spędzić święta 
przy urn arkowanym mrozie, k tó ry na 
Polesiu I Wileńszczyźnie przybierze si l ­
niejsze natężenie. Natomiast spodziewa-

1 w Kongresówce rMałopoiscc I no sa zachmurzenia, a miejscami drobne 
u t rzymywa ła s?e około - 5 I opady śnieżne. 

Zakopane, 21. 12. Zjazd świąteczny do 
Zakopanego mimo i'ż dotąd brak śniegu 
jest dość, jak na dzis"c?sze kiepskie cza­
sy. 1'czny. Do zimowej stol icy p rzyby ło 

ł ó d ź , 24. 12. — Przys łowie m ó w i : 
„Barbara po wodzie — Boże Narodzeu.e 
po ledz.e" — trainość jego widzimy tego 
toku naocznie. Już w sobotę ściągnął 
trochę mróz, a niedziela była w ca łym 
kraju słoneczna, prawie bezchmurna i 
mroźna. Najcieplej by ło nad morzem, 
gdzie notowano nawet w Pucku 1 

stopień ponad zero. 
W W i c kopoisco i w Zakopanem by ło 
ty lko 
:errrperatttra 
stopni, naizminicj niedziela minęła na 
dresach wschodnich, gdzie mróz docho-
> ' ł do 12 stopni. 

N!p;dz'o jednak nie spadł śn'eg, a na-

Premfer Fi and im nie dopuści™ 

do rozbrojenia of cerów rezerwy. 
iParyż, 24,12. Związek of icerów rezer 

w y wystosował do premjera Flandiii.) 
list o twar ty , 

w k tó rym protestuje przeciwko uchwa­
le komisj i prawnej izby deputowanych, 
domagającej się rozbrojenia of icerów re 
<crwy. Autorzy listu zwacają uwagę 
rządu na skutk i , jakie może pociągnąć 

przyjęcie przez parlament propozycj i ko 
misji. Premjer Fiandln przyjął wczoraj 
delegację związku of icerów rezerwy w 
tej spawie i zapewnił ich, że rzad sprzc 
c iw i się wszelkiego rodzaju zarządze­
niom, które obn iży łyby prestige ofice­
rów rezerwy. 

już zgórą 15 pociągów. Ogółem do Za 
kopanego na święta przyjechało 

przeszło 10 tysięcy osób__ 
luzem, bądź też z wycieczkami. W dniu 
wczorajszym przyby ła tu wycieczka z 
Gdańska licząca 200 osób. 

Gości na dworcu zakopiańskim pow i ­
tali przedstawiciele władz miejskich. 

Wyświetlona talemnlca przesunę* 
w organ izac jach sz turmowych Rzeszy. 

BERLIN, 24. 12. — Otaczane tajemnicą 
przesunięcia, jakie odbywają się w ostatnich 
czasach wewnątrz organizacyj szturmowych, 
znalazły ciekawe wyjaśnienie w artykule o-
ficjalnym organu szturmówek „Der S. S.-
Mann", przedrukowanym w urzędowym or­
ganie partji narodowo - socjalistycznej „V61-
kischer Beobachter". Artykuł ten, streszcza­
jący tezy, zawarte w przemówieniu riiuera 
na ostatnim apelu przywódców szturmowych, 
określa przyszłe zadanie szturmówek, jako 
kadr wychowania politycznego w trzech punk 
tach: 1) wychowanie ideowe młodzieży w 

duchu bezwzględnego posłuszeństwa wobec 
wodza i 

gotowość ofiar życia, 
2) zaprawa fizyczna, 3) kształcenie charak­
teru. Zgodnie z decyzją Hitlera, szturmówki 
mają ściśle ograniczone zadanie polityczne, 
które „Volkischer Beobachter" definjuje w 
następujących słowach: Podczas, gdy w la­
tach ubiegłych S. A. pięścią otwierała drogę 
Hitlerowi i jego propagandzie, to obecnie w 
przyszłości torować one będą drogę aktyw­
nej polityce narodowo - socjalistycznej. 

Gdy sobie człowiek podpi je" 
9 9 

OSTATNIE SŁOWA UMIERAJĄCEGO 
S t w i e r d z o n a t o ż s a m o ś ć z w ł o k , 

S a m o l o t w k u c h n i . 
K o b i e t a u r a t o w a ł a życ ie l o t n i k o m i sobie 
LONDYN 2412 Nłcnotowany dotąd wy I strofalnemu wybuchowi zbiornika benzyny 

oadek lotniczy wydarzył się wpob.uu lotni- j w samolocie 
sna Croydon 

Francuski samolot pocztowy,- wskutek 
gęstej mgły nie mógł znaleźć lotniska 1 
przez dłuższy czas krążył nad Cro-don, o-
puszczając się coraz niżej. W pewnej chwl 
li aparat 

uderzył o piętrowy dom, 
stojący wpobliżu lotniska. 

Skutki były przerażające. Samolot prze­
bił dach budynku oraz sufit mieszkania na 
I piętrze I „wylądował" w k-ichni, gdzie go 
spody ni właśnie gotowała obiad na kuchen 
ce gazowej. 

Pani domu, aczkolwiek śmierte1nle prze­
rażona niezwykłym Intruzem, nie straciła 
przytomności i szybko 

zamknęła gaz 
na kuchence .zapobiegając temsamem kata-

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności za­
równo obaj lotnicy, jak l odważna gospody 
ni wyszli z katastrofy z lekklcmi tylko obra 
żenlaml. Przed zniszczonym budynkiem zgro 
madziły się olbrzymie tłumy publiczności, 
które zgotowały odważnej kobiecie ontuzja 
styczną owację. 

ł ó d ź , 24.12. — Tajemniczy w y p a ­
dek zuaiez,enia onegdajszej nocy pod 
Ksawcrowetn, konającego mężczyzny, 
k tó ry zmar ł po przywiezieniu go do Lo­
dzi, postawi'! na nogi policję, która 
wszczęła energiczne dochodzenie.. Nie­
znajomego zauważono z ostatniego t ram 
waj t i , zdążającego z Pabjanlc do Łodz i . 
Leżącego tuż przy torze t r amwa jowym 
mężczyzno zauważył pierwszy motor­
niczy Kubik, k tóry niezwłocznio zatrzy­
mał pociąg 2 nieznajomego dającego jesz 
cze oznaki życ ia z pomocą pasażerów 
wprowadz i ł do wagonu. Nieznajomy by ł 
jeszcze trochę przy tomny I na zadawa­
ne mu pytania zdołał oświadczyć: „ T o 
zawsze jest tak, gdy sobie człowiek pod 
p-je?. 

Po wypowiedzieniu tych słów nieznajomy 
stracił przytomność. Na głowie jego znale­
ziono kilka ran, pochodzących od uderzeń 
jakiemś topem narzędziem. 

Przy zwłokach nie znaleziono żadnych do. 
kumentów osobistych, mimo to jednak poli­

cji udało się ustalić nazwisko. Zmarłym w 
tajemniczych okolicznościach okazał się nie­
jaki Stanisław Kundzik, zamieszkały przy ul. 
Grzybowej 8 na Mani, pod Łodzią. 

Zwłoki zmarłego KundziUa przewiezione 
zostały do prosektorjum mlejcklego przy ul. 
Łąkowej, gdzie dokonana zostanie sekcja 
lekarska. 

W jakich okolicznościach Kundzik paniósł 
śmierć trudno narazie ustalić. 
Mógł on być poturbowany w jakiejś bójce, 
mógł też być najechany przez samochód. — 
Które z tych przypuszczeń okaże się prawdzi­
we ustali niewątpliwie dochodzenie, prowa­
dzone przez komendę policji powiatowej w 
Łasku. 

W S Z Y S T K I M C Z Y T E L N I K O M , P R Z Y J A C I O Ł O M 

i S Y M P A T Y K O M N A S Z E G O P I S M A 

S K Ł A D A Ż Y C Z E N I A 
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WESOŁYCH ŚWIĄT 
R E D A K C J A i A D M I N I S T R A C J A . 

Wojska włoskie w Abisynji 

posuwają się naprzó 
LONDYN 24.12 „Daily Express" donosi 

z Addis Abbeba, że wojska włoskie w dal-
•zym ciągu posuwają się w rejonie Ualual. 

Nowy zatarg na pograniczu 

I 

Samoloty bombardują punkty strategiczne. 
Liczba ofiar akcji włoskiej i rozmiary wy­

rządzonych szkód nie są znane. 

sowiecko-mandźurskiem M w 

0 

Krwawy podarunek gwiazdkowy obłąkanego. 

Furiat poranił nożem trzy kobiety. 
W s z y s t k i e of iary k o n a j ą w szpi ta lu . 

Moskwa, 24. 12. — Agencja Tass do­
nosi z Chabarowska, że w miejscowoś­
ci Werchnie Nikolski] na brzegu rzeki 
Ussuri, w odległości 30 k im. na południe 
cd miasta Iman, aresztowano oficera ja­
pońskiego z jego ordynansem, żo łne* 
rzern mandżurskim. P rzyby l i oni do do­
mu i członka kołchozu Kowala, gdzie za 
żądali, by dano im coś do picia, poczem 

S O.S. francuskiego statku 
Hali iax, 24,i2 P rzychwycono tu sygna 

ł y "S.O.S. " wysy łane przez parowiec 
francuski "EmMe Franqu i " , znajdujący 
się w odległości 320 k im na południe od 
wyspy Sabie. 

P O D C H O I N K Ą . 

Katowice, 24,12 | mieszkały przy u l . Sierocej dawniejszy i ciężko nożem 40-Ietnią Yel towa, 80 let-
W Głubczycach, na Śląsku niemiec- pacjent Zakładu Psychiatrycznego, Mas 1 nią Ear tkową I 83 letnią Bayerową. 

k im rozegrała sio straszna zbrodnia. Za I ny, w przystępie nagłego szału p o r a n i ' wszystkie 3 c i iary zalerica odstawiono 
( d o szpitala, gdzie stwierdzono, że rany, 

są bardzo poważne, i że niema nadziei 
utrzymania kobiet przy życiu. 

W związku z tą zbrodnią donoszą je­
szcze , że Piot r , k tó ry już od dłuższego 
czasu miewał ataki szału, z< prosi ł Ve i ło 
wą do swego mieszkania ped pretekstem 
wręczenia jej podarku gwiazdkowego 
dla dzieci. Gdy uradowana tą niespo­
dzianką 1 nie przeczuwająca nic złego 
Yei towa, znalazła się w mieszkaniu Mas 
nego, furiat rzuci ł sie na nią z ost rym no 
żem w ręku i zadał Je] 

szereg ciężkich ran. 
Yei towa wszczęła a larm, na sa i tek 

którego p r z y b y ł y do mieszkania Masne 
go obie staruszki, Bar tkowa I Bayero­
wą, k tóre Masny również bardzo powa 
żnie pokaleczył. Yei towa jest matka kil 
ku dorosłych jnż dzieci. Furjat po doko 
naniu zbrodni zdemolował całe mieszka 
n?e, n"szcząc m. In. całą bieliznę I porce­
lanę, poczem z trudnością dał sie ująć 

przez p rs^by łą na m'ejsce policje. Mas­
nego osadzono w zaktad^e rwycfc?atry-
czyra Jako nieuleczalnie chorego. 

DŹWIĘKOWY -

™ Zc.er.k, 
ŚWIĄTECZNY PROGRAM 1 DNI NASTĘPNYCH. NAJWESE 
.WEKOWY .URN PRO- p w l d | R e z e r w i g 

i t l N O - l E A T R 

ILE> 
dukcji polskie) p, t. 
W rolach głównvch: Tol» Manlcle*Icjówa«, 
D y n s i i , Wladystaw Walter i Stanisław Sieli 

Wkrótce FIEIAIARZ WARSZAWY. 

oficer udał sie do centrum miasteczka, 
gdzie rozpoczął 

zdjęcia fotograficzne, 
a żołnierz robi ł jakieś notatk i . Po aresz­
towaniu oi łcer przedsawi l sie jako pper. 
Saidini, a towarzyszący mu żołnierz ja­
ko Mamuczin. 

Oficer, uzbrojony w szablę l rewol ­
wer, posiadał aparat fotearaficzny z S 
k a n t a m i , torbę wojskową z kartą topo­
graficzną nadgranicznych miejscowości 
sowiecko- chińskich z napisami w języ­
ku japońskim i notes z notatkami u j ę / y 
ku japońskim. Żołnierz uzbrojony by ł w 
szablę. Saidini ośwtedczył , Iż przekro­
czył granicę w poszukiwaniu 7 letniego 
chłopca, k tó ry przed k i lku di i iami u-
clekł z pewnego domu chińskiego, poło­
żonego naprzeciw Werchnie NikolskiJ. 
Według agencji, przed tygodniem sowie 
cka astraż graniczna aresztowała dwóch 
włościan mandżurskich, k tórzy również 
przekroczyl i granicę. Oficer łapońsM 
przewieziony został do kwa te ry cddzia 
łu granicznego. Śledztwo w toku. 

RA] ZA S Z Y B Ą , 

Ociy-b\ to wszystko znalazło się pod choinką... 

http://rv.11r4.nyrn
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Miljonowe widowisko filmowe produkcji Sascha w Wiedniu, reż. Aleksandra Granowskiego 

Z O N K R Ó L A P A U S O L A " 
Wesołe przygody króla nowoczesnej mlekiem i miodem płynącej krainy, według znakomitej powieści PIERRE C : , « . .:. „ z z • i . . . . 
LOUYS'A,Bajeczna wystawa! Bajeczna muzyka! Bajeczne kobiety! Bajeczne zdjęcia z francuskiej Riwjery! ® n i m m ó w i o n y 1 Ś p i e w a n y W T ę z y k u n i e m i e c k i m . 

W ro lach g ł ó w n y c h : K r ó l Pausol — E M I L J A N N 1 N G S . Na jukochańsza 366 żona — S i d n e y F o x . Ks iężniczka A l ina — J o s e t t e D a y . — • « • 
Minis ter h a r e m u — A r m a n d B e r n a r d oraz 365 najp ięknie jszych kobiet Paryża i W iedn ia . 

N A D P R O G R A M Y I Początek seansów w święta o g. 12-ej w poł. C * e n y m i e j s c do g. 6 m. 30 i na porankach zniżone. 

W Białymstoku zostały unieruchomione 

wszystkie fabryki włókienn.cze, 
BIAŁYSTOK, 24. 12. — Wczoraj unicru 

chomlone zostały wszystkie bez wyjątku fa­
bryki włókiennicze w Białymstoku. 

Większość fabryk pozostanie bezczynna 
przez okres dłuższy. 

Większe natomiast fabryki uruchomiona zo­

staną w ciągu pierwszej dekady lub w po­
łowie stycznia. 

Wczoraj w południe odbyła się -
kach białostncWch ostatnia wyn 
ków robotniczych. 

N i e z w y k ł a s k r y f & a 
Szafa z n a r k o t y k a m i w k l a t c e schodowej . 

WARSZAWA 24.12. Równocześnie ak* 
cją władz sądowych zmierzających do zlik­
widowania nielegalnego handlu narkotyka­
mi w składach aptecznych i drogerja:h, or 
gana straży granicznej przeprowadziły Ucz 
na rewizje w stołecznych tfdwTnch aptecz-

Rewizje te dały nadspodziewane wyniki. 
.*;!. io. ujawniono w (Logujl Aiitiaa poLa-
jemną szafę wmurowaną w ścianę na klat­
ce schodowej. w tzafie tej znaleziono kil­
kaset specyfików, wśród nich ampułki z 
morfiną. Straż graniczna skonfiskowała 
znalezione specyfiki warte' 'M100 zł. 

S e k r e t a r z P .W. i W . F . w Gdyni 

sprzeniewierzył 20000 złotych. 

Z d a r z e n i a i w y p a d k i 
u b i e g ł e j d o b y . 

C—) Deficyt Citroena wynosi 139 miljo-
nów franków. 

(—) Austrja ogłosiła szeroką amnestjy 
polityczna, obejmującą 2000 osób. 

(--) Wojska międzynarodowe przybyły 
! już ao Zagłębia Scury w komplecie. 

(—) B. dyrektorowie Żyrardowa Ver-
meescii i Ca£n opuszczają dzisiaj więzienie 
ittdeze po złożeniu kaucji hipotecznej na 
250.000 złotych. 

(_) w Tatrach z grani Swlstówkl 
spadł i zabił się niejaki Sram^ulski Polak z 
Berlina. 

(—) W Toruniu na podmlełakł -̂ ociąg 
osobowy naî ohał pociąg towarowy. Dwa 
wagony zostały rozbite a cztery zostały u-
ŝ kodzone. Z pasażerów na szczęści' nikt 
nie odniósł szwanku, ponieważ, wszyscy 
wysiedli. 

(—) Na ulicy Traugutta w Łodzi zda­
rzył się n'czwykły wypadek. T.iksówka Ber 
tolda Śzylera, który uruchomił motor, bez 
wyłączenia sprzęgła, przejechała Szylera 
który uległ połamaniu rąk i ogólnemu potłu­
czeniu. Taksówkę, która bez szofera ru«?y-
ła pędem naprzód, zatrzymali w ostatniej 
chwili inni szoferzy. 

v Z Gdyn i donoszą: : ' .* ' 1 

* Aresztowano w Gdyni sekretarza po 
.wlatowego komitetu W . P. i W . F. Sta­
nis ława Chtodnlcklego, k t ó r y dopuścił 
sie sprzeniewierzenia większych sum. 
Obecnie dowiadujemy sic. za sprzenie­
wierzenia sięgają nie 5.000 z ł . do k tó­
rych przyznał sic aresztowany, lecz w y ­
noszą ponad 20.000 zL , i ../ t 

Chłodnicki będąc referentem spraw Od spor towych, dysponował funduszami 
przcznaczuneml na subwencjonowanie _ , . , , , „ . . . „ . r • , 
organlzacyJ spor towych. Organizacjom ? « « ^ P " » n u m e r . . E c h a ' u k a 
t y m jednak stale odmawiał zasi łków, * • **% w 6frodą d n i a 2 8 b m . 
t łumacząc sio brakiem odpowiednich na 
ten cel funduszów. W t ym snmvm cza­
sie Chłodnicki bawi ł sie po r ó i n y c h re­
stauracjach i dancingach. 

Zabójca inżyniera Moithera 
skazany na miesiąc więzienia . 

PRZEMYŚL 2412 Przed sądem wojsko­
wym w Krakowie odbywała się sensacyjna 
rozprawa przeciwko por. Jackowi Benikow 
sklamu z U p.p. t Tarnowskich Gór, obec­
nie stacjonowanemu w Przemyślu przy 5 p. 
strzelców podhaL o «a»trze;en!o śp. łnż. Ka 
zimlerza Molthera z Katowic na stacji kole 
jowej w Szczakowej 5 lutego ub. roku. W 
czerwcu ub. r. sąd wojskowy uwolnił por. 
Bentkowskiego od winy 1 kary. Najwyższy 
sąd w Warszawie wyrok ten uchylił 1 pole 
cii przeprowadzenie ponownej rozprawy, 
która zakończyła się cln. 20 bm. w Krako­
wie. Sąd wojskowy przyjął obronę ' nlecz 
ną ze strony por. Bentkowskiego ! skazał 
go tylko na jeden miesiąc więzienia 
— — — • 1111 •• rfl 
JAK UCHRONIĆ wędl iny od pleśni, 
oślizgnięcia i zepsucia? Żądajt ie bez­
płatnych informacyj . Adres: Coriandrin 
27, poczta L iszk i . 

Jak słjchać, wyrok ten oprze się ponów 
nie o Najw. Sąd wojskowy w Warszawie. 
Sądowi krakowskiemu przewodniczył mjr. 
Wiśniewski, oskarżał kpt. Mojżyszek. 

9 stopni mrozu. 
Stan pogody w Łodzi-

Łódź, 24. 12. — W dniu dzisiejszym, 
o godz. 8 rano temperatura wynos i ła 9 
stopni poniżej zera. (Najniższa tempera­
M I .i w nocy 9 stopni poniżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazy 
wał ciśnienie 743,7 mi l imetra. Tendencja 
barometryczna — powolny spadek ciś­
nienia. 

W i a t r y wschodnie z szybkością do 4 
metrów na sekundę. 

W ciągu dnia dzisiejszego pochmurno 
z wiekszemi przejaśnieniami. Miejscami 
śniegi. 

| Ki lka złotych w y s t a r c z y % 
4 
• 
• 

na miły i praktyczny P O D A R U N E K G W I A Z D K O W Y 
jakim jest P R E N U M E R A T A C I E K A W E G O D Z I E N N I K A 

którym jak wiadomo jest b e z k o n k u r e n c y j n e , i n f o r m a t y c e 
I I l u s t r o w a n e M E C H O 

1 3 p e n s j a 
w B a n k u P o l s k i m . 

Łódi, 21,12. Urzędnikom Banku Puc­
kiego w imłe t radycyjnego zwyczaju, 
którego nie wy rugowa ł dotąd wszech­
w ładny k r yzys wypłacono na gwiazdkę 
13 pensje. Pensja ta została wypłacona 
jednorazowo w normalnej wysokości . 

Sport w kilku słowach. 
— Doskonały napastnik Union - Tourin 

gu i były gracz ligowej drużyny 22 pp. Strze 
cc — Eugciijusz Śwlętosławski, wstępuje 

w związek małżeński, ślub odbędzie się w 
drugi dzień świąt Bożego Narodzenia, tj w 
środę 26 bm. o godz. 17-ej w kościele Św. 
Krzyża. 

— W związku z naszą wiadomością o 
ślubie znanego pięściarza Klimczaka z ŁKS 
proszeni Jesteśmy o zaznaczenie, że ślub 
ten odb';ctale słę w środę 26 bm. w kościele 
Św. Anny o godz. 8-cj rano. 

— Rozgrywki w siatkówkę żeńską 1 
męską okręgu łódzkiego o puhar zimowy 
97.09 które planowano rozegrać w ciągu 
ubiegłej soboty | niedzieli nie odbyły się ze 
względu na trudnośd natury technicznej. 

— Bar KceklM zwyciężyła w n^czu bok 
sersldm Siłę 11:3. 

PROGRAM NABOŻEŃSTW 
w Ś w i ę t a Bożego N a s a d z e n i a . 

południu. Nieszpory o godz. 4 popołudniu. 
W drugi dzień świąt porządek nabo­
żeństw ten sam. 

Kościół Matki Boskiej Zwycięskiej. Pa­
sterka o godz. 11 wieczór. W pierwszy 
i drugi dzień świąt prymarja o godz. 6 I pół 
rano, dalsze nabożeństwa o godz. 9, 10, 11 
i 12.20. N es::pory o godz. 4 popołudniu. 

Kościół Najśw. MarJI Panny: Pasterka 
0 godz 11 min. wieczór w pierwszy i dru 
gi dzień świąt prymarja o godz. 0 rano, 
dalsze nabożeństwa o godz. 7,45, 9, 10 
1 11. Nieszpory o godz. 4 popołudniu. 

Kosc'ół św. Kazimierza (na Widzewie): 
Pasterka o r?ndz. 11 wieczór. W oba dni 
śwint prymarja o godz. 7 rano Dalsze na 
bożeństwa o godz. 9 111. Nieszpory o go­
dzinie 4 popołudniu. 

W kościele św Antoniego: Pastę ó 
godz. 12 w nocy. Pierwszy I drugi dzień 
świąt porządek nabożeństw następujący: 
prymarja o godz. 7 rano, dalsze nabożeń­
stwa o godz. 7, 9. 10 I 11. Nieszpory o go­
dzinie 4 popołudniu. 

Kościół Przemienienia Pańskiego ul 
Rzgowska) Pasterka o godz. U wlecz Ar 
Po pasterce o godz. 12 w nocy msza św. 
W pierwszy I drugi dzień świąt — prynur 
ja o godz. 7 rano, dalsze nabożeństwa o 
godz. 730, 8, 8.30 9, 9,30 10, 10.3/, (1 
11,30 i 12. Nieszpory o godz. 3 I pół popo­
łudniu. 

We wszystkich Innych kościołach łódz-
klrh pasterka odbędzie się o godz. 11 wie­
czór. Porządek nabożeństw w oba dni 
świąt Jak każdej niedzieli \ święta. 

W dniu dzisiejszym łodzianie zwie­
dzać będą pięknie urządzone żłobki wc 
wszystkich kościołach lód. kich, które ot­
warte będą przez cały dzień. Porządek ra-
bożeństw w kościołach w okresie świąt bę­
dzie następujący: 

Katedra św. Stanisława Kostki: pasterka 
0 godz. 11 wieczór. Wczasie pasterki pie 
nia religijne wykona orkiestra policyjna 
1 zjednoczone chóry katedralne. W pierw­
szy dzień świąt porządek nabożeństw w 
katedrze będzie następujący: prymarja o go 
dzlnic 6 i pół rano, dalsze nabożeństwa o 
godzinie 8, 0 i 10 suma o godz. 11 ostar 
nie nabożeństwo o godz. 12 i pól. Nieszpo­
ry o godz. 4 popołudniu. W drugi dzień 
świąt nabożeństwa jak każdej niedzieli. 

Kościół Podw, św. Krzyża: * 'erka o 
godz. 11 I pół wieczór, w pierwszy dzień 
świąt prymarja o godz. 6 rano, dalsze na­
bożeństwa o godz. 8 j pół, 10. 11 i 1 po-

Ż Y C I E P A B J A N I C . 

J a k oszukują na iwnych 
w i e r n i a ków. 

Podczas jarmarku na pl. Gen. Dąbrow­
skiego, jakiś osobnik chciał kupić indyka 
od wieśniaka Struaikiewicza Wincentego i 
dał banknot 20-złotowy. Po pewnej chwili 
zrezygnował jednak 1 kupna, oddał Indyka 
1 odebrał banknot, który odchodząc zawinął 
na oczach wieśniaka w p.pler. Nie upłynę 
ło jeszcze pół godziny, gdy nieznany osob­
nik zjawił się ponownie, nabył Indyka I 
wręczył jako należność naiwnemu wleśniako 
wi zawinięty rzekomo w papier banknot 
20-ztotowy, pobierając resztę 19 złotych 20 
groszy. Po odejściu oszusta zdumiony stru-
sikiewicz z przerażeniem spostrzegł, że w 
papierze znajdował się kawałek gazety. O 
oszustwie poszkodowany doniósł policji, 
która odrazu wszczęła poszukiwania za ta 
Jemnlczym jegomościem niestety bez rezul­
tatu. 

Kradz ieże , 
Z podwórka fabryki Hajdego przy ul. 

Warszawskiej 51 nieznani sprawcy skr&II1' 
3 pudełka szpulek jedwabnych 1 jedną pacz 
kę osnowy jedwabnej wartości około 400 
złotych. 

Z kieszeni palta p. Bonieckiej Ireny, za­
mieszkałej w Pabjanlcach priy ul. Tuszyń­
skiej 10 Jak>'ś zręczny złodzl-.jaszek kieszon 
kow.ee ukradł 20 złotych \ ' 0 groszy. Zło­
dziejem okazała słę kobieta, którą aresitn-
wano. 

Z Wit sikania Sroczyńskiej A/m* przy 
ul.V arszAwskleJ 42 skradziono 150 złotych. 
O kradzież podejrzany jest niejaki Wassen-
dize Ryszard, zam. przy ul. Warszawskiej 
42. 

Na szkodę Górnego Ignacego zamieszka 
łego przy ul. żytniej 16 skradziono psa ra­
sowego. Podejrzanym o kradzież jest Paty-
kewski Mieczysław. 

Narciarstwo w Łodzi 
C.-tery o d c z y t y w ra t f jo . 

W drugi dzień świąt tj. w środę, dnia 26 
grudnia br. 0 godz. 2130 Rozgłośnia Łódz­
ka Polskiego Rad] a gotuje sportowe) Łodzi 
bardzo ciekawą niespodziankę. 

Przed mikrofonem Rozgłośni staną dw;ij 
wybitni działacze sportowi, a mianowicie: 
kierownik Państwowego Urzędu PW i WF. 
pułk. Gabryś oraz prezes Związku Dzienni 
karzy Sportowych red. Wł. Kozielski, któ­
rzy mówić będą o narciarstwie w Łodzi 1 
konieczności utworzenia Łódzkiego Związku 
Narciarskiego. 

Rozmowa prowadzona będzie w formie 
wywiadu. Treść zainteresuje niewątpliwie 
tysięczne rzesze zwolenników sportów zi­
mowych tcmbardzle), ża narciarstwo w Ło 
d».l zdobyło już sob'e prawo obywatelstwa. 
Dowodem tego są tereny narciarskie w Ła­
giewnikach, które w roku ubiegłym zaroiły 
s?ę od nar^arzy 

fcYCIE Z G I E R Z A 

Kurs dla analfabetów 

Czwartek, piątek i sobota 
składnie km?* czterdzieste! trzeciej serii nagród 

za uważne czytanie. 

C O R S 
N a j w i e k s a a a t r a k c j a «JW»n.toca-
na L o d a l To—czego jeszcze ma było 

• F.°"** P l w * « y w Łsdzl 
H A O R Y PEf iL < M a r i a S o l w e ? w flłm'e 

•
Za«rrotn« tempo - Akcja. — Głęboka treść! 
Wytworni* — Tobis film — Sonora Paria. 

H J H O K J - S M I C C I I ! - S E N S A C J A t 
Kroi humoru 3 ' J J T ł i t £ E A T O N w najwa-
selozaj kotnadfi sezonu — w filmie gdz'a 

Baster zdobywa m I ja i y 
— .1001 przy;ód — 1001 nieszczęść — 

NADPltOdRAM: Ć 4 - M*l 1 • 
Kolorowy f l m »> O - t y flllKOfaj 
U w a g * ! Dla nassyebSt, Bywalców kinowych 
fotografia z dedykcją artysty. 1'oranki w 25—26 
1 27 grudn.a 11 ranj. .BABY' —Anny Oadta re 
tyaerjl Karola LamancM. Wejsc-la 25 aroazy 

E l w i ę k o w e k i n o 

MIMOZA 
Łćdfc Kilińskiego 178. 
Dojazd tramwafemi Nr. 

Nr. 0, 4, 6, 10, 17, 

Od włorlcu 25 do pooi.Jtialka 31 j-radola r. b. W i e l b i i w l ą t e c s a y p r o g r a m ! 

- - s t K O T i S K R Z Y P C E 
Nadprojr.r Nadzwyczajna komedia p.t Buster w Kabarecie. tWęony protfr:

 V J T , y i , U 

UWAOA: Aby naoaUrnić JiknajaiersiTra H M bywania w nasirm klnie. obalzyHimy e«"J «V 
ItSSSh » ml»no»lc i . od to gr. Pociąiek o 1 w .oboty o3 , niedziele I lwięta o godu 12. osta 

U W A G A i Pamiełaic'a. że w dnia 
31 grudnia o godi. 12 wieczorem nai-
milei. najtaniej « na;w-a«!ei ape.ddcie 
SKI.WESTRA. w MIMOZIE na wspa­
niale] rewii p. o 
„ Z A L A N Y S Y L W E S T E R i odda­
łam najwybitniejazych ail stolicy. 

Przedsprscdai biletów w kasie od 
do. 25 b. m, 

K I N O - D Ź W I Ę K O W E • 

C Z A R Y 
C e g i a l o i a n a 2 . 

Rewelacja 
świąteczna. 

Jutro bezkonbarencyjna premjara, w i e I k f « 7 o iSwiąteczaego podwójnego pro-rramut 
'Al iUlU'l|tl łfltUinnin W r o U a * ł | l Najweselsza komedja wszystkich czasów 
81 ljR?l iDWaTIn »i t a 

(Tancerki z Bueaos-Ayres) Pfir lO 
o r a z w y ż e j 

Rekord sniiechu, humoru i emocji W r. g l K&TOifj llOlfd 

Począttk seansów 
w święta o jjodz. 12-ej. 

Staraniem Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, Ognisko w Zgierzu uowsrat 
przy szkole powszechne) ;ir. 7 kurs did 
analfabetów dorosłych 1 młodzieży, któ 
ra z r ó i n y c h powodów obowiązku szkol 
nego nie wypełn i ła . Na kursie t y m pra­
cuje nauczycielstwo szkoły nr. 7 pod 
k ierow. i ic twem p. Wróblewskiego. Lek ­
cje odbywają sie 4 razy w tygodniu w 
poniedziatack, środę i czwartek od go* 
dżiny 18—20. Wyk łada się 4 godz. języ­
ka i '..lim). 2 godz. rachunków i 2 Ro­
dziny nauki o Polscewspcfczesnej. 

Podkreślić należy wielk ie zrozumie­
nie 1 ro^wi^cenl ł i ze strony nauczyciel­
stwa, które nawet podczas fery j świąie 
cznych nic przerywają zajęć. Na w y k ' a 
dy uczęszcza element przeważnie robo­
tn iczy; niektórzy już w zeszłym roku 
na t yme kursie dla ana'fabetów rozpo­
częli pracę nad sobą 1 teraz knntynuuią 
ją w dalszym ciągu. Pożyteczna ta in--
c ja tywa Z. N. P. Ognisko w Zgierzu 
przyczyn i się n iewątp l iwie do l i kw ida­
cji analfabetyzmu, k tó ry jest również z 
zapałacm tępiony ze strony Zarządu mia 
sta. 

WRÓŻY chiromantka mistrzyni wiedzy ta­
jemnej, słynąca na kontynencie jako wszech 
światowe] sławy. Przepowiada zdumiewają 
co najważniejsze fakty życia. ul. Piotrków 
ska 163 m. 2. 

1—2 POKOJE ładnie umeblowane przy 
chrzęść, rodzinie, mogą być z utrzymaniem 
do wynajęcia ul. Steriinga 5, m. 1. 

http://kow.ee
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„A na ziemi pokój ludziom dobrej woli" 

O N I C Z U W A J Ą . . 
W I E C Z Ó R W I G I L I J N Y . 

Wieczór, godzina 18. Przez ośnieżo­
ne ulice przebiegają szybko os-tatn.e, za 
późnione postacie. 

Głośno, stukają o brudno-żółte p ł y t y 
chodnika wysokie obcas k i tych ostat­
nich — ekspedjentek ze sklepów. Zrzad 
ka przemknie pustą ulicą jakaś tr icsów-
ka. jakiś lśniący lakierem, p rywa tny sa­
mochód. Umi lk ł . charakterystyczny 
szczek dzwonków t ramwajowych. 

Wi l ja . 

* * * 
Na środku ul icy wpatrzony przed sie 

bie kroczy tam i spowrotcm poic jant . 
M igo t l iwym, żó ł tym blaskiem świe­

czek zapalają sie okna ciemnych kamie­
nic. Na ul icy jest pusto i cicho. Zamar ło 
w bezruchu rozjaśnione tysiącami l rmp 
miasto. 

Ty lko na środku jezdni kroczy tam 
i spowrotcm policjant. 

• • • 
Szereg bia łych, ustaw : onych w czwo 

robok domków. Czernieją plamami 
d rzw i ogromnych garaży. Za zrmknie-
tcmi cieżkiemi w ro f nmi warują czerwo­
ne, w ie lk ie smoki. Błyskają mosiądzem 
okuć. Fantastycznie wvc 'na 'a się kłęba­
mi zwin ię tych, gumowych \veżv. 

W jasno oświetlonej. b : ałei świet l icy 
za otrczająccmi płonąca choinkę stola­

mi siedzą oparci o stół 
ludzie w mundurach. 

Dobrze znajomy ich twarzom migot l iwy 
biask płomieni kładzie sie nierówneni i 
cieniami na ich szeroko ciosane, poważ­
ne twarze. Szeroko, rozwarte, wp?trzo-
ne w blask świeczek oczy marzą o 
czemś dalekiem, a może tak bl iskicm. 

W lak ierowanym, maleńkim pokoiku 
siedzi przed marmurowa tablicą roz­
dzielczą telefonistka z słuchawkami na 
uszach. Jaskrawo płonie sygnał nad po­
tężnym wyłączn ik iem, którego przekrę­
cenie wpraw ia w ruch drzemiące w ga­
rażach czerwone smoki i z r y w a od sto­
łów marzące w bJ?sku choinki postacie. 

Straż ogniowa czuwa. 

» * * 
Długim, b ia łym weżem wysuwa się 

z aparatu telegraficzna wstążka. Cicho, 
tajemniczo stuk? nadauiik. Za zamarznie 
temi szybami sapie głośno mająca w y ­
ruszyć gdzieś w świat lokomotywa. 
Za b : urkami siedzą czuwający urzędni­
cy . Na ustawionych pod ścianrmi ław­
kach, grzeje sie przed wyruszeniem za­
łoga pociągu. 

Miedzy syczącym c ;agle aparatem, 
a dźwigniami semaforów stoi okryta nie 
zgrabnie powieszonemi świecidełkami 
choinka koleiarzy. 

Olfmpijsl** stadjon loda wy. 

Poważne, sztywne w swej prostocie biu 
ro. Za balustradą, dzielącą pokój siedzi 
przy biurku starszy pan w policyjnym mun­
durze. Czerni się stojący obok telefon. Tę 
pym blaskiem odbija się światło bhrowe 
lampy w czarnej tablicy z całym szeregiem 
lampek. Banki, wielkie sklepy, urzędy pań­
stwowe. Pilnie patrzą na nie oczy poważne 
go pana. Czy czasem nie zapali się alarmo 
wy sygnał. Czy nie przerwie ciszy wielkiej 
Nocy przeraźliwy zgrzyt dzwonka. Rzeczy 
wiście, rozlega się cichy głos dzwonka. Nie 
nie tego. Poważny pan podnosi słuchawkę, i 
— Komisarjat N-ty, dyżurny przodownik. 

W sąsiednim pokoju za dugim, czarnym ! 
stołem siedzą policjanci. Rezerwa. Na dłu- I 
glm sto laku tkwią rzędem ustawione kara­
biny. Na stole stoi małe, zielone drzewko — 
Choinka policjantów. 

Czerwonym blaskiem płoną wielkie, 
krzyczące napisy: „Sisza — studjo czynne" 
krzyczące napisy: „Cisza — studjo czynne" 
na ścianach miękkie zfsłony tłumią nerwo­
we .szybkie kroki. Zza uchylonych drzwi 
dolatują ciche dźwięki muzyki. Ktoś śpiewa 
melodyjne, słodkie kclendy. 

Tuż przy czającym się groźnie w mroku 
czarnym, złym potworku — mikrofonie 
stoi migocące światłem drzewko artystów. , 

Możesz spędzać spokojnie wlgiljny wic | 
czór, czytelniku. Oni czuwają. Czuwają 
wszyscy. I granatowy policjant, mierzący 
wolno swe kroki środkiem twojej ulicy I 
telefonistki ze słuchawkami na uszach. I 
zapatrzeni w migocący płomień choinki stra 
żacy. I nastawiający zwrotnicę przed 
twoim pociągiem ko!ej:»rze. I rozsiani po 
Pc!s;e, zasłuchani w syk swych aparatów 
telefoniści. I wsparci na ka«r.b'narh. zapa­
trzeni na tamtą stronę żoIn'crze KOP-u. 

Możesz być spokojny w swem ogrzanem 
roz*a';r.iorem blaskiem choinki i «*cs?śda 
micskanJj. Oni czuwają. 

l o g a l 
IW cierpieniach reumatycznych, podagrze, bólachj 

.nerwowych i głowy, grypie i przeziębieniu oddają 

t a b l e t k i T o g a l d o b r e us ług i . T a b l e t k i T o g a l 

o r z y n o s z q u l g ę w ł y c h c i e r p i e n i a c h . 

D o n a b y c i a w n a j b l i ż s z e j a p t e c e . 

Syn sędziego mordercą 
Ojciec oddał go w we poiicii. 

W tvch Aniach odbyło się otwarcie olimpijskiego stcdjonu lctlowcgo w Garmisch -
Partenkirchen. Na zdjęciu — moment skla dania na stadjonłc przyrzeczenia racjona!-stadjonic przyr 

nego treningu olimpijskiego. 

Specjalnoić psy domowe) L t u i mtarypa.y!ny 
. * i ć » s y s m k j j i - . r i A . K e i c h 

przyjmuje codclctttlla od :,od*. 9 — 1 pp. 
\ od 4 t'.o 7 pp. 

a l . N A W R O i' Ha, U p, tel 175 77. 
C e n y łącznicowe 

•'-••^•fY,-,,,.. - T 

W - Ł Ł i C i ^ Ł ^ B bjżuterja zlola i srebrna 
N n i t a n 1 o i 

Kronik i przestępcze Staciów Zjedno­
czonych rozpisują się w tych df i ia ih o 
jednem z najbardziej dramatycznych w y 
darzeń, jakie k iedyko lwiek zanotowano 
w t y m kraiu wszelkich możl iwości , a 
które do głębi poruszyło całem społe­
czeństwem. M łody 19-letni s y i znanego 
sędziego zosta! przez własr.cgo n i c i cd 
dany w ręce sprawiedl iwości pod /arzu 
lem 

zbredni zabójstwa. 

"Sprawiedi iwości musi się stać zadość" 
— oświadczył nieszczęśliwy ojciec. Po 
wysłuchaniu spowiedzi syna, ojciec za­
lał się łzami, lecz wkró tce opanował 
wzruszenie i odprowadzi ł SYR\ do naj­
bliższego kimisarjatu. Następne, zdru-
zgotanya cierpieniem, zemdlał i musiano 
go przewieźć do szpitala, gdzie waiczy 
obecnic ze śmiercią. 

Sędzia Frankl in Kcnnamer, przewod­
niczący sekcji karnej sądu federalnego 
jest jednym z najbardziej znanych i ce­
nionych członków sądownictwa amory 
:rńskiego, prowadzi ł bowiem szereg sen 
acy}.iych rozpraw, zakonczonych wyro 
cmi śmierci przec iwko gangsterom, i 
iważany Jest powszechnie za jednego z 
.oibardzicj zdolnych i uczc iwych S i -

Jziów w Stanach Zjednoczonych. Wie 
;zorem syn jogo FiMp, po powrocie do 
domu, oświadczy ł ojcu. żc zabił z za­
zdrości swego kolegę z lat szkolny;1; 
Johna Corrol i ła z Tulsy. w tanio Okłaho. 
•łna, k tó ry również jak on, ubiega! sie o 
względy i rękę pewnej Amerykank i , cór 

,k i magnata naftowego. Po aresztowaniu 

syn przyznał się do zbrodni, oświad­
czając nawet, że przygotował by ł " z a ­
bójstwo klasycznie pomyślane", które 
ty lko spowodu niepogody nie powiodło 
mu się przeprowadzić wed ług ustalone­
go zgóry planu. Postanowił on zgładzić 
ze świata swego rywala , k tó ry nie p r / e 
czuwał wcale nienawiści utajonej w ser 
cu kolegi. 

Plan Fil ipa według zcz.iań przed pol i ­
cją, polegał na zaproszeniu przviaciela 
na wycieczkę samolotem. Gdy znaleźć 
się mieli na wysokości kilkuset met rów, 
zamierzał go obezwładnić uderzaniem 
w głowę, a sawemu wyskoczyć z samo­
lotu ze spadochronem. Aparat musia łby 
się wówczas roztrzaskać o skały lub 
rur ąć na ziemię, a wród szczątków roz 
bi ic^o samolotu odnalczionoby zmasa­
krowane zw łok i rywala i nikomuby na­
wet nie przyszło na myś' , że padł on o-
fiorą skrytobójczego morderstwa. Panu 
iaca od pewnego czasu w Stanach Zje­
dnoczonych niepogoda uniemożliwi ła w y 
konanie potwornego p'anu, i Fi l ip, k tó ­
remu pilno by ło pozbyć się rywa la , w y 
brał swej zbrodni sposób mniej romanty 
czny. Zaprosił przyjaciela na wyc iecz­
kę samochodem. Co się stało wówczas, 
n iewiadomo; następnego rana jednak 
znaleziono zw łok i Corclka ukry te pod 
t y h e m siedzeniem samochodu. Głowa 
by!a przestrzelona, a obok zmarłego le­
ża! jego rewnwer. M łody z b r o d r a r z no 
cząstkowo usiłov/ał przedstawić tfcigicz-
n 3 śmierć przyjaoiela jako samobójstwo 
później Jednak, wobec "indagacji ojca.; 
przyznał się do popełnionej zbrodni. 

i i i m i i i i i m i a i i i i 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Alwicz stracił posadę profesora uniwer­

sytetu 1 po bezskutecznciii szukan.u zajęcia 
przyiął proponowaną mu prze przyjaciela 
Kcmorskicgo posadę dozorcy rybnego jezio 
ra, własności Wyżkoronskich. 

Ekscentryczna panna Beta Wyżkorońska 
zagięła parol na przystojnego Alwicza, któ­
ry jednak swe platoniczne sympatje zwrócił 
ku. Zosi Pażdzierzancc, ly-letniej córce dzier 
-cawcy tartaku w sąsiedztwie. Adoratorem 
Bety był „nadworny poeta" i picczeniarz 
Pokorny, który obawiał się bezpodstawnie 
Alwicza. jako konkurenta do ręki Bety. 

O rękę Zosi Pażdzierzanki napróznn sta­
rał się Franek Witkoszczak. Szukał więc ry­
wala. Beta Wyżkorońska oświadczyła matce 
i swej przyjaciółce Komorslciej, żc zakociiała 
się w Alw.czu i prosiła o pomoc w zdobyciu 
iego wzajemności. 

Stary Paździerza niechętnie widział zaży­
łość Zosi z Alwiczem. 

Zakazał jej z nim rozmawiać. Zosia przy­
padkowo spotkała go w lesie i ostrzegła, by 
nie przychodził. 

W tym momencie wypadł zza krzaka za 
zdrosny Witkoszczak i strasznym ciosem w 
czaszkę powalił Alwicza. Naskutck rozpa­
czliwych krzyków Zosi nadbiegli ludzie.. 

Zaniesiono nieprzytomnego do domu 
Paździerzy. 

Pielęgnowały go Zosia i Peta. 
Po wyzdrowieniu i powrocie do pałacu 

Beta zwróciła się do swego rjea o pomoc. 
Komorski spotkał Alwicza i powtórzył 

mu plotki, jakie krążyły o nim i o Zosi. 
Beta postanowiła zmusić Alwicza do o-

•iwiadczyn. 
Odrzucenie oświadczyn Bety prz-ez Al-

•icza wywołało w niej burzę nienawiści. 
• 'o.stanowiła się zemścić t udała «ę O pomoc 
'•> Izy Komorskiej. 

Iza podrzuciła Alwiczowi odezwy komu­
nistyczne i policja go aresztować. 

IJ Paździerzów zjawił się niespodziewa­
nie Franek Witkoszczak. 

Ponowne prośby Witkoszczaka o rękę 
Zosi spełzły na niczem. 

Witkoszczak zdradził przed sędzią sied­
em swoich kolegów — komunistów Bujnia 
iokorny starał się spotkać Betę. 

A m a d e u s z w z i ą ł do r ę k i : uBa rono 
w ą I z ę " i zaczął p rzerzucać len iw ie . 

— C o za t a n d e t a ! — m y ś l a ł . — 
I le ją m u s i k o s z t o w a ć ro la i n te lek tu 
a l i s t k i ! W y n a g r a d z a t o sobie t e m i 
śmiec iami . 

Z p o m i ę d z y k a r t e k powieśc i w y ­
suną.! się z ł o ż o n y w e c z w o r o r l r uk i 
s f r u n ą ł na d y w a n . A m a d e u s z schy­
l i ł się o d r u c h o w o . 

— W s z ę d z i e z o s t a w i a jukieś pa 
p ie rk i . Bosk ie r o z t a r g n i e n i e ! 

N a g l e d r g n ą ł ! U g ó r y z a d r u k o ­
w a n e j k a r t y w i d n i a ł y s ł o w a : „ W e ­
zwan ie d o U c i ś n i o n y c h ! " A m a d e - j 
usz n i c n ie m i a ł z a m i a r u czy tać z n a j 
lez ionego św i s t ka . O k o jego zatrz.y j 
m a ł o się n a p o w y ż s z y c h w y r a z a c h 
zupe łn ie p r z y p a d k i e m . Że poszło da 
le j t o już b y ł o zupe łn ie n a t u r a l n ą 
rzeczą. P o z n a w s z y , żc t o jedna z 
odezw k o m u n i s t y c z n y c h , w i d z i a ­
n y c h w wal i zce A l w i c z a , zag ra ł o 
w s z y s t k i e m i o g n i a m i P a r n a s u , a po 
t e m n a k r y ł o sie pow ieką , n a j w i d o e z 
n ie j n a z n a k g łębo ! iego skupien ia. 
W o s z k l o n y m p o k o i k u zapadł 
zm ie rzch . Z za p rzez roczys te ; ścia­
n y jaśn ia ło b r y l a n t o w y m lśn ien iem 
g w i a z d g r a n a t o w e niebo- W paNcu j 
p a n o w a ł a senna cisza. "Bota n ie p r z y 
chodz i ła . W duszv poe t y spały w i -
r b r y b u n t ó w , t ę s k n o t i roznaczy . 
N i e p o k ó j o ch leb powszedn i odszedł 
^ o , iak reka od ją ł . R o z m a r z y ł sie 
t a k dalece, że n ie us łysza ł n a w e t 
P W j r a . w z y w a j ą c e g o na podw ieczo ­
rek. Odszed ł go c h w i l o w o n a w e t 
apetyt. P o w e t o w a ł -obie t o m i m o ­

wo lne wyrzeczen ie dop ie ro na k o l a 
cię. 

B e t a , w idoczn ie o b d a r z o n a m o c ą ' 
t e lepa tyczną , odczu ła p o d w i e c z ó r i 
s i lny n i e p o k ó j . P o c z ą t k o w o n ie m o 
g ła sobie uśw iadom ić , co ją t a k gnę- 1 

b i , a le snfly się t o s ta ło , aż. krzyknęła: 
— C z y ja aby spa l i ł am tę odez­

wę? 
U s i a d ł a na ł ó ż k u i śc isnąwszy w 

z i m n y c h jak lód d ł on iach r o z t ę t n i o n ą 
« łow(. \ zaczę'a wa l czyć z p a n i i c r ' a . | 
T u b y ł sęk. Spa l i ła , czy nie spal i ła | 
Tza zac.?e'a sie w ó w c z a s w łaśn ie z a ; 
s tanawiać nad techn iczna s t rona i n ­
t r y g i - O n a t r zymana o ^ e n y c w r e k u . 
Ale . r z v ia sna l i ł a? N a B o g a ! C z y 
snal i ła? Spal i ła , c z v nie snah^ i? 
Z a m k n ę ł y sie w e d w i e w p o k o i k u 
na w i e ż r . Tak t o b y ł o . T r z e b a sobie j 
p rzypomn ieć szczegó łowo wsz \ ' s ' ! : o 
od począ tku . Tza tś*zvtnata w reku 
t o rebkę . ^ T o ż e w ł o ż y ł a mach ina ln ie 
d o n 'e j odezwę. B y ł a o g r o m n i e zde 
n e r w o w a na. ATOP-fa nie w i e r H e ć , co 
r o b i . A w t a k i t n rar ' ie, w t a k i m r a ­
zie. • . n ie w iedząc , jte m a w torebce 
i odezwę. . . Tezus M d r t a J N i e , czv 
t o m o ż l i w e ? Be ta na tęży ła pamięć, 
lecz m r o k n łew fadon iepo n ie d a w a ' j 
s"ę p rze ł ł ł l f n?^ . (^zy spahła v% świ^^y 
czv n ie? A c h ! Tza, roz r " "w ia ' ' r " * . ha 
w i ł a n e r w o w o ks iążka. ^.Toże 
W5tlt17eła Hezwl^dnt* rniec^y ^'^""'.''Ici 

C o t o rw^a za k s i a ż k " ? . A c h ! 7 ^ ' w i 
nnw*błysk pamięc i . , E a r o n o w a I z a " . 
A c h ! 

B e t a podn ios ła sie z jęk iem i na ­
r z u c i w s z y na siebie f u t r o , posz ła na j 
górę . Zaśw iec i ł a l ampę . B u d u a r 

b y ł pus t y . . i B a r o n o w a I z a " l e ź a ' a 
bez n a j m n i e j s z e j srracj i , o t w a r t a 
ok ł adką d o g ó r v , z k a r t k a m i " ^ M ę - | 
t e m i , na koze tce ipod pa lma. W n t 
rze je i nie wvda?o żadne j t a j e m n i c y , ' 
lecz B c t e oga rnę ła fa la n o w e g o nie 
p o k o u i . N i e p r z y p o m i n a ł a sob'^ . ah\-
ona t a k zostav.ała tę ks iążkę. P r z e ­
cież je j o s t a t n i * nie czy ta ła . O ! B o -

B o ż e ! B o ż e ! W r ó c i ł a do syn ia l n i 
W e w z b u r z o n y m m ó z g u hucza ło z ło 
w r o g i e p y t a n i e : 

— C z y t o T z a spali ła o d e z w ę : 

C z y I z a nie w ł o ż y ł a ie i przez r o z t a r I 
gn ien ie do swo je j t o r e b k i ' C z v zau 
w a ż y ł a t o i zn iszczy ła n i chezp ie rzny 
św is tek n o ż y c z k a m i i ogn iem ? Czy.- j 
z g u b i ł a ! ! ! 

Św ia t s t awa ł w o g n i u . 
B e t a p r z v p o : v . n ; a ł a sobie 7. w - z f 1 -

ką pewnośc ią , żc ona je j o d e z w y nie 
spal i ła . 

Amadeusza nawipd -Hh- r m m - . Sie , 
dzac w m i ę k k i m , g ł ę b o k i m fotcMit i 
w bib ' ł"otcce k o ' o k o m i n k a . b u ; a ł 
szczęś l iwą, swobodna r r j ^ t f l w b^z 
w y m i a r o w e j krainie n a t c h n i e n i . S t a ! 
r y W v ż k o r o ń s k i . u l o k o w a n y po d r u 
<riej s t ron ie p rze - la^a ' z ą r t y a t y c z 
nem za in te resowan iem k o l o r o w y m i 
m e r i l u s t r o w a n e g o f r ^ ^ c ^ k i e ^ o nis 

m a , poświeconego l - r i 1 >are towemt i 
K r o s o w i . Poe ta w i d z i a ł jer lnem 
ok iem bachi^z ią def i ladę g i r l s ó w . 

wvtamu ja r \ "ch s i ^ w n f ^ n r ś t y d o - : 
p o d o b n y c h s k r ę t n i . 7 za lewisk ie 
" o w i " $ Z C Z ^ ' nodśw ia / l omośc i w y - i 
s t r ze 1 a ł v r a k i e t y r y t m i c z n i e nan iza ­
n y c h e ł ^ w i o r ^ w w a ł y w d a ł na 
s k r z y d ^ ^ h r y m ó w . 

W i ę c z a p o m n i a ł a ć 3 A " ' i no­
rnice k o b i e t y 

S ta ła jest i a ko fa l i r u c ł i f w ^ c f t ; 

g r z b i e t y j 
Cóż t e d y pocznę ja. co f n .ny 

szalem, 
N a l o t n y c h p iaskach " f ' - > i " b ' i 

— TTc! TTe! !PSe'J — 7*T?rfiflt'>) r u 
baszn1"e s t a r v W y ż k o r r ń s k i — P a t r z 
nan . Ż y w a , co? A t o m o t t o 5 H e , be, 
h e ! D o b r e , co? K r o ^ r z n y gen iusz 
rasy ga l i ck ie j przeszedł w s z y s t k i e i n 
ne. 

A m a d e u s z k i w n ą ł 7. r o z t a r g n i e - , 
n i em f lową. 

C z y n i e spala łem siebie ?r*k no j 
g a n i n \ 

W d u c h o w y m o ^ n i n b a ł w o - j 
c b " " - , e 7 v r b d ? t r m ? i 

t » » n r v ^ Y i - ^ - o r o ń ^ l - i t f ^aSna l ś** z 
ha łasem po ko lan ie i zaręcza? ł " , , * l m 
śmiechem, że z i r y t o w a n y uoe 'a po ­

czuł , iż na tchn ien ie poczyna g o 
opuszczać. A już niewiele b rakowa lc 
do końca . M i a ł „ j ą " t y l k o przek ląć 
i og łos ić „n i epod leg łość " . 

W s t a ł z f o t e l u . 
— Co to , odchodz isz pan? E ! 

czyż t o t a k późno? Proszę t u dc 
mn ie . P a t r z p a n ! 

Poe ta s k r z y w i ł się nie z przekć I 
nania , lecz z i r y t a c j i , ale p r zys taną ! , 
przez grzeczność. 

— Pan ic — e n t u z j a z m o w a ł sie 
s t a r y — pow iedz m i pan , co t o jes t 
kob ie ta? 

A m a d e u s z w z r u s z y ł r a m i o n a m i . 
N ic by ł w n a s t r o j u ani do d o w c i ­
p ó w , an i do cy ta t - D l a n iego kob ie 
t a s y m b o l i z o w a ł a w t e j chw i l i e g z y 
stencję m a t e r i a l n ą . 

— K o b i e t a , pan ie , t o jest. . . k o 
b ic ta — rechota? n i e d o w r i p n i e W y ż 
k o r o ń s k i . — K o b i e t a — la f emmc ! . . 
K o b i e t a i panic , t o jest kob ie ta- R o ­
zumiesz pan? K o b i e l a , panie. . . 

A l e A m a d e u s z a j u ż nie b v l o . 

R O Z D Z I A Ł X I X . 
I z a w r ó c i ł a z W a r s z a w y nie po 

j e d n y m a po d w ó c h t y g o d n i a c h nie 
obecności . R a z ^ m z nia ściągnął nie 
dos tępny ' L o l e k . O k o l i c a t rzęs ła sie 
od p lo tek , k t ó r e nie d o c h o d z i ł y t y l ­
k o uszu K o m o r s k i c g o . D z i w i o n o s'ę 
jego t o l e r a n c j i , p rz \ ' p ' sn iac ią n ies ly 
chanemu zaślepieniu- W rzeczyw is ­
tości nie b\-ło t o wca le zacienienie., 
lecz bezradność i p e w n a ła r twowler 
ność. N i e posądza ł ż o n y o zdradę , a 
na t o , co u w a ż a ł za g ł u p i f l i r t pa 
t r z y ł nrzez oalce d la ś w i ^ t e f o spo­
k o j u . B o cóż m ia ł z roh ić? N a p o m ­
nien ia nie s k u t k o w a ł y , a poc iagne lv 
za soha sceny, k t ó r y c h ba ł sie i ak 
•ognia. L o l e k r ó w n i e ż n ; c sobie nie 
r o b i ł z W y r a ź n y c h p r ó ź b i z a k a z ó w . 
P o z o s t a w a ł o t y l k o wezwać go na no 
iedynek i to raś w \ *dawa ło się Ko 
m o r s k i e m u śmieszną f a n f a r o n a d a . 
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SrczęScIa I pomyślność 
tą tam gdzie jest zdrowia. 
O b d a r z a j ą c n a s z y c h 
n a j b l i ż s z y c h p u s z k a 

OITOMALTYNY 
I d e a l n e j odżywki witaminował 
d a i e m y im to oo najdroższo: 
z d r o w i e . 

Ó V O I Y l f l l f l l l l 

K s a t e c z t 

n iuiin 
U u e W t i i t d w y w kilku i f t c m M d 

W oborach miejskich na folwarkach 
Rakowcu j Bródnie dokonywana jest 

: pewnego czasu selekcja i szczepienie 
; liionne k rów . Obie te obory posiadać 
;vd* krowy wyłącznie pewne i zdro­
j e w 100 proc. Z wiosna rozpocznie się 
ru i produkcja gwarantowanego mleka 
iiia chorych i dzieci. W oborach t ych 
wprowadzony zostanie stały nadzór le­
karski nad personelem obsługującym, 
r i a ła kontrola weterynaryjna nad zdro­
wotność* krów, nrdzór saniarny nad 
.zystością budynków, wody i paszy, a 
•/reszcie specjalny dobór paszy i indy­
widualne żywienie krów pod kierunkiem 
'.wiazku kontroli przy warszawskiej iz-
b !e rolniczej. Dyrekcja Agrilu pragnie 
ttruchomć wzorowy typ obory podmie] 
'•klej, gdzie mleko po t. zw. tjlębokicm 
ochładzaniu będzie na'ewane do bute* 
lek jako mleko „Prima", gwarantowa­
ne I w stanic surowym oddawane będzie 
t'o konsumeji. W ten sposób wprowadzi 
ię na rynek warszawski typ mlcki zwa 

irjgo w Angljl I w t francjl mlekiem 
stopnia A". 

i a. < 
W latach dobrej konjunktury wydział 
śnieżny zarządu miejskiego rozpo­

czął robo:y, związane i uporządkowa­
niem t. zw. wylotów z miasta przez 
' życ iowe układanie ulepszonych na­

wierzchni. W ten sposób ułożono kilka 
odcinków z kostki kamiennej, zamiast 
tiolychczasowych koelch łbów na ulicy 
Wolskiej, Puławskiej 1 Grójeckiej. W 
>wstępnych latach roboty te były pra-
• de zaniechane spowodu braku kredy-
'ów. Niewielkie odcinki ułożono tv'ko 
a Ol. Grójeckiej w r. r. I na ul. W o l -
kiel w r. b. Byłoby pożądane, aby przy 

lacowrmiu preliminarza budżetowego 
a r. 1935-36 uwzględniono w plerw-
vm rzędzie potrzebę zeuropeizowania 
ic wiodących do stolicy. 

• * • 
Władze miejskie zwróciły się do 

v/lązku przedsiębiorstw komunjkacyj-
: vch w sprawlo podjęcia walki z hala* 

ym ulicznym. Powołano sześć kom'ayJ 
5óre zajmą się opracowanem planu wal 
\ z hałasam, pochodzącym od środków 
.wiunikacyjnych. 

C O S d l a K A Ż D E G O . 
W rubryce „kratcezek" gaworzę z i drości. jak nie u chłopów): Jest źle, bę-

Wain l . Kochani Czytelnicy. Już ładnych 1 dz.e gorzej A J^WWem . J w » " I g 
k i ika latek, a dopiero dzisiaj zwróciłem t Jest tak zle. Przecież WtmmrtM* 
uwagę*że tytuł tej rubryki Jest niezupcl lo się nam umknąć wojny,, tek równleż 
nie odi owiedni Szczególnie dzisiaj, przy uniknęliśmy >zczęśhw.c Zakopanego-. 
wielk icm świecie. Powinno być raczej 
„choineczka". albo — „świętuchno". Bo 
skąd .k ra icczk i " w pierwszy dziuń b o ­
żego Narodzenia. 

Ale kiedy już tak Jest, niech tak be-
dziu. Zgódźmy się żartem na „k ra ieczk i " 
jakkolwiek dzisiaj właśnie świętuje nie-
ty lko patrou od wszelakiego rodzaju 
k rymina łów, pan prokurator, ale nawet 
sclkwescrutorzy i komornicy p jzesu j : . 

na najbl iższym cmentarzu — w drodze 
pokojowej . Nawet — dobiliśmy do świąt. 
A zatem świętu jmy i cieszmy się... cho­
ciaż nie mamy z czego. Aic właśnie ten 
śmieje się najlepiej, kogo śmiech pusty 
ogarnia. 

Z racji świat powinniśmy sobie przy 
pomnieć niektóre zwłaszcza kolcndy, ta 
kie. które sa obecnie bredzo aktuu ne. 
Kochanowski, okazuje sie, nie by ł po-

i zbawiony zmysłu proroczego k cdv w 
S w o k drogą dopiero teraz, w dobie! jednei z najpopularniejszych kolcnd «a-

krirwiS wtiSŁaW włjSRl 1: 5«M od ż łobu. A dzisiaj w la .mc wszcl-
S T S m co je w y m y ś l , kiego rodzaju ż ^ b y c . e s z a s * toąrigH 
BY I geujaJuy i oapewiw przewidział k i y na popularnością ryla .y lko. te każdy 

u t c h . S J S w J f f i maja), t a r b y m mtreszce 
Ki z wierzyć ulami itd. W św.ota nie wy teczki 4 4 l wzią ł sic do śwla 

G 4 G « V Ż O Ł Ą D E K 
JEST NIERAZ POWODEM POWSTAWAr'^ 

NAJROZMAITSZYCH CHORÓB,* 
Z I C f c A Z G O R H A R C U D r a L A U E R A 
i q cłobrym irodkiem dla uregulowania io?cdku, usuwają, 
obslr-jkcie, »q łagodnym naturalnym irodkiem przeczyszcza. 
jqcym, u*uwqjq substancje gnilne, iairuwajqce organizm 

Z I O Ł A Z O C R H A R C U D r a L A U E R A 
•losowane również przy cierpieniach wqlroby, nerek, kami««» 
żółciowych i hemoroidach sq chętnie przyjmowane przez cl.orych. 

Kupiec w czapce sekwestratora 
« — Gdy b r a k u j e kape7usza . . — M 

Wilno, 26. 12. — W sferach kupiec-1 Kupiec w łoży ł czapkę i udał się uticu-
klch opowiadają o nas:ępującvm w y p a d ] ml miasta do domu, wywo łu jąc swoim 

widekiem sensacje, wśród znajomych. 
Tegoż dnia po mieście rozeszła się 

poglcr.ka iż p. K. z l i kw idował swoie inte 
resy 1 o t rzymał w urzędzie ska rbowym 

posado sekwestratora. 
Nazaitttrz . .nieprawdziwość" pogłos* 

k i wyjaśni ła sie. lecz o. K. w ten sposób 
zdobył sobie stały przydomek. Wszędzie 
nazywają go sekwestratorem. 

pada nawet wierzycielowi prywatnemu 
dochodzić swoich pretensyj. 

Kiedy już, od samego początku mówi­
my o świętach, mówmy o nich dalej. 

Cny Czytelnik napewno myślał o nie 
spodziankach dla swoich bliskich, bliż­
szych j najbliższych. J odo mnie spodzie 
wa sie zapewne jrkiejś świątecznej nie­
spodzianki — w druku. 1 ymczasem nie­
spodzianka jest, ale trochę niesamowite 
go lod/.ajti, bo moje świąteczne kratecz 
ki są raczej ponure, aniżeli wesołe. 

Aie — komu dzisiaj wesoło? JV*mJe w 
kaidym razie nie. 

Wesołe dzis aj są... tylko właśnie 
święta, a'e — tylko z nazwy. I abv na­
brać jakiej takiej, chociażby sztucznej 
wesołości, trzeba sięgnąć do księgi s a 
rych przysłów, gdzie ..stoi" czarno na 
bialcm (stare książki były często dru­
kowane w kolorach): Choć goło, ale we 
solo. 

Jr/ka szkoda, że nie powlcdz'ano tam: 
ponieważ jest gcło. musi bvć wesoło. 
Możnaby to traktować Jako zalecenie 
obowiązujące I winnych ścigać ewentu­
alnie na drodze sądowej. 

Minio to nic smućmy się, Nieodżało­
wanej pamięci Witos powiedział modro 
przysłowie Udzie zresztą szukać mą-

nych, lecz przeżywanych, ewentualnie 
— przeżuwanych. 

W r ó ć m y zatem do ty tu łu . Każdy by ­
stry Czytelnik, czy.aiac „coś d b każde­
go", przypuszczał zapewne, że b?dę my 
ślał o życz?niach. O m y l i b y sic. Na ży­
czenia już dz isa j zajniżno. Życzymy so­
bie przy opłatku. Pozatem fcś l o mnie 
osobiście chodzi, móg łbym uważn i sie 
za zmęczonego — właśnie życzeniami. 
Życzę bowiem każdemu ze swoich zna­
jomych tyle różnych różności w ciągu 
całego roku, że w święta powinienem od 
począć. 

Przyznaję się p rzc ł o. żc ty tu ł Jest od 
rzeczy tak sam-) jak akurat dzis :aj na­
zwa mojej rubryk i . Sens poświeci łem 
dla harmonii . 

Ale jakie na mi ł y Bóg dać . .kratkom" 
dzisiejszym zakończenie, jeż : l i nic 
ma pod ręką kochrnego oskarżonego z 
pięknie pasi:.'rcym na epilog wy rok iem. 
Jak skończyć "* 

Wybaczcie, Drodzy Moi 
zem ..kra k i " nic będą m h ł y 
nia. Absolutnie nie wiem. jak. Poprzcsic 
nę przeto nn krńcl t t tcńkicm: 
^ Bawcie sic dobrze. . » .. 

Jerzy Krzoski. 

ku, który przytrafił sie znanemu w sfe 
rach kupieck ch miasta p. K. 

W urzędzie skarbowym p?nu K. sk ia -
dziono kapelusz. Kupiec znalazł sic w 
niemifem położeniu. Wracać do domu 
bez kapelusza n o wypadało. Wyręczy ł 
kupca z onrcsil 

znajomy sekwestrator, 
k tó ry pożyczył mu czrpkę sekwestrator 
ska. 

D i X i Z L ' 0 n i e Z N O S I MIĘTY 
chętnie nołomitut czyści zqbkl imocznq. Idoalnlt 
odśw ieża iqcq , pomaranczowq postq do ząbow ' 

d u d z i e c i B E B E D O N T S Z O F M A N A 

RADIO-KA€1K< 
szc>pce u-

M. 

opracowaniu 

U**I»M i i j .v. .-V»VCł»l. 

ItAbZYN. 
lfi.10 Audycja wigilijna p. t. „W 

bogicj" — j . Mcpow»kiefo 
115.40 Skrzynka pocztowa — omówi dr 

SŁcpowski 
16.50 Koncert świąteczny z Łodzi 
IV.''5 Audycja dla chorych w cp: 

ks. Rękasa (ze Lwowa) 
1720 Muzyka organowa z Wilna 
1740 Przegląd filmowy 
17 45 Program na dzień następny 
t7.R0 Audycja świąteczna z Krakowa 
18-10 Orntorjuni Hożego Narodzenia — «e 

Lwowa 
10.10 y.i)lnicrska audycja wigilijna 
lO:1,.") Gawęda wigilijna dla samotnych — z 

Katowic 
10 no Audycja kolędowa z Poznania 

20.-1& 

' 2000 Wielkie wiedeńskie potpourrl zc Lwo­
wa 
5 ,,11'storjn knl.-dy polskiej" — wygłosi 

prol dr Z. Jach'merki 
21 00 „Pokój ludziom dobrel woli" — audy-

cia kiied narodów liuropy 
22 00 Muzyka lekka s płyt 
22.!ł»0 Mnzvkn taneezna w wykonaniu orkie­

stry 11. U. C. (płyty) 
LÓD2, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 

183.p) Inlcrludjum wokalne z pły* 
22 00 Muzyka wesoła s płyt 

ŚRODA, dnia 26 grudnia. 
RASZYN. 

9-00 Sygnał czasu i kolęda 
9.<jo, ; Muzyka z płyt 
' . '.i-- Chwiika pun domu 
'JZapowiedź programu 

10.00 Naoożeństwo s Łodzi 
n ł . t v m r n 20.15 Przemówienie wigilijne — wygł. pry- 11.00 Muzyka religijna I popularna z płyt 

: ' , c . , T . r ; l l mas r*olskl ks. kardynał Aurmst"Hlond H-67 Sygnał czasu 
V zakofic/c- 20.25 Kolcdv w wykonaniu I Warszawskie- 12.60 Hejnał . $ 

go Mici' kiego Kola śpiewaczego pod dyr. 
T. Czudnow; kiego 

20 ^0 Audycja ludowa ze Lwowa 
/Ąl,t12 lre!jcton okoleznościowy z Krakowa 

T a i emnica zmurszałej t rumny. 
Smutne o d k r y c i e r o b o l n i k ó ^ . 

Z Inowrocławia donoszą: 
Podczas kopnnla piasku przez robotni 

ków maj. Shwęcin pod Inowrocławiem 
natraf ono w polu w odległości około 
400 mtr. od zrhudowau folwarcznych w 
głębokości 1 metra na zmurszałą okrą­
głą skrzynię. 

P > ' 9 ' « P:ibry.n tf<ro;)ói» Oomnwyeb 

—»— 
ZŁA PRZEMIANA MATERJ1 

jest często przyczyną wielu chorób (kamienic 
żółciowe, artretyzm, ischias, choroby skóry). 
Ziora „Cholckińaza H. Nicmojewskiego sy­
stematycznie 1 energicznie wzmagają czyn­
ność wątroby l wydzielają w ten Sposób 
szkodliwe peboczne produkty paemlariy ma-
terji, uniemożliwiając równocześnie zaleganie 
ich w ograniżmic. Skład główny. Warszawa, 
Nowy-świat 6 orsz apteki 1 składy apteczne. 
Żądać bezpłatnych broszur. 

Najnowsza własna matoda!.! 
Pomoc I skutek!!! 

r>-o'o łetnta praktyka. Lleme u/u.inla wybitnych lekarzy frofeao-
rów Un. wetsyttta 

U d I CiPttSnr 1 oberwane wnętrz-
ceirń) ikrt;wlenie kregoaigp* t w o ­
r u c. a.ei £ n i b y i inna k a k e t w a 

nógll Rnptury TA n ted by w ad nie wolao. bo akntkl aq ĆH tycia nta-
aezpieczne, ruptura ata • aie ulelka jak dnia gJowa Judtka i apo-
wodo»a4 może śmiertelna uwicziaoie klazek. Specjalna leernicze 
jamowa bandaża or o;». w.-:r..\i. u,: re I uanwaj^ca pod gusrapeja. 
najelftna i namiabaipieczniejaza ruptury oez nowoezcioe ltczn. 
Aparaty 1 gorsety pneeiw uazelkiro kuJactnom kciei I stawów 
Specjalna wkłady na płaskie i o .u« n. g . Protezy, talonowe sztucz­
ne nogi. Waz.lkie pasy i tanda/.a aa obniżania żołądka i obwisła 
brzuchy. Przyjmują oa go z. 0 do 1 aj i 8 do S-aj. 

CHORZY 

IDU.NATAN RAPAP0RT 
tOdi, u!. PiłSLds' «fio Hr. 23 . I p.. tml (róg P tmorsk .e i ) . 

U ^ A M A Oaobiata Jasienia eię cnoryeb .e»t keaiaozna. 
^ l l l ^ JV -K ( " .V» 'IX 

Nlnle : «i . in (kladtin WPanu forącą podjlękę, i . uir lejf l i ir dfl łtofowinlr «t moją rlfAką srt.puktln« pf^knwą' 
którą citrpmt.ra bl.iko X) U l , klóra ml cile tycia l a t m w a l . p.!at|>o u n . n i u I u i u i ka .aa la rupturu««go i m -
wlnsncfa pomysłu i metody, i dzidki tylko Faask:.j satuc*, miatrtuwttwu, vtfbokicl » lcdty tachowrj I nauko-

«oi w lakrasle ruplur ctuja alt dzla adiów i T*< • ••(r..Y * tyciu .rac-J amulurinl natt{ -«:»anil. jaklr greti kaide-
nu choremu na rupture. I składa < tcrdicanc .Bóg zapiać* I z.-r»-al m . a ogłoattalr I icukllkowaaU t.«o podalf-
Klwaiila v tutejazaj prasie. Tylko dsl^klP adaklaj pomocy uwolulouy ( e s t m od op.racll. 

A. LEWIN, Nnwoml.laka 81. 

podobną do t rumny, 
w której znajdowały s.ę spróchni&lc 
kości szkieletu ludzkiego. 

Czaszka by ła wielkości dorosłego 
człowieka. Ze stanu tych kości wniosku 
je się, źe leżały one tam ok. 50 lat. 

Istnieje przypuszczeń c. że mogło się 
tam znajdować stare cmentarzysko cho­
leryczne, które z biegiem czasu zrówna 
no. Mieszkrócy ws i ni3 przypominają 
sobie jednak, aby tam kego pochowano. 

Policja czyni energiczne dochodze* 
nin, aby wyświet l ić tajemnice pochodzę 
nia tej odkopanej t rumny. 

do URMI&js „ w 

Crvtel.iT.uf Ci r t t i fsa pos'ałć w'* !* . , tilemnł-
O, , n lii t ł u c z auv nn ulugali l » c l s.tilooa-
». . wiil<? Czy praicn .»< 
sJuby: ni.nu.una:ls ailt 
w . iii i'lkr.•• ii t ii.,». . Civ 
«h <ii iv;bvc .Ic naloców 

Miatł X i> . . . . .a 
a-iolnuat. / Cza chccai aku-
k . i n t * . :vc ł or<cc w-
« ' m »i lotu i «..»;<•: z<vy-
r c c o ? — nomal > pizeltu-
diui cenny l praktyczny 
p> » n- t. ..i..;) 
t>-a. atia>ntł>, telaiiatja'' 
FF •» nisza — wcwnąirt 
• u l alvoncao hypnulyie-
fs I j ,v: ! i« - c m o u c a 
S/illera Szkutnika 
Cz..tneifO p sma 

21 SO Słuchowisko rccjonalne z Katowic 
2^10 Muzyka popularna z płyt 
mĆ.OU- Audycja dia Poiaków t zagra­

nicy 
2400 Transmisja Pasterki z klasztoru Jasno­

górskiego OO. Paulinów W Cz stocnowie 
ŁoL>i_, ju.< Raszyn, z wyjątkiem: 

16.40 Muzyka z płyt 
i7-4u i .u.u teatrów 

WTOREK, dnia 2!> gtui. 
RASZYN. itt 

rltpn-ztyi 

JluguletnteKa rtdsbtora pn-
. . . a i t " tWt".iza Taicnmal «u-

t o n wielu P'IC naukowych. HuJicczn k za» a-
M rotdnalow, M edzy innem;: HsWitia 

zenu. Maanetyczna iozwoI octu. Auto-auątMla. Maitnciyzot iwiczccy. OJJz alywan a 
iiiiuca hvnn lyzmu. Susestia. (>JgaJv«an« 
. lakun pow-man bv< Itypnutyzcr. lak oa 

W r.no bać snedtum P KoJren a w m-toac. L.a-
Ciciie wttcłkrb n.loadw. W erzac. te cenne ta 

- stać at« moie • • •< - ! duchuws, 2r0dleai 
tiwotnet. purooca w cif ikch cliw sen 

.- • A- . j ł t m duradca. i nauczvc eiaia 
k»c.:.«o erto* eka. nrasnrc wsrystk m uJo-
St.pnC nstiac « n-jj-cciii «i, obniłamy 
«< •*< tegn ernc H, 1 0 — tylku t a 
11 .> — |akv c a l i " " . . . . . . . . . .— 

l i 

zjz elu tner̂ ji 

sdył nabyw"coV»v'erk-eVu'i",!|u-tHfŁWtłSPOW* .-Mytirulyzni. a u . « t | , , tei.̂ jtia1
 fS-la nuza - wewnitr, n 3 , , m s y : 

łąmv Itoroikop iwzplatn.. ZI. i _ można wy. 
al jr ni konto nawa I*. K O — Nr 12454 ,Jb 

nocituwyn tak fitwnet znzczkanl veml w i*ce pnleconvm AdresówaCi 
Rłdalicla ,.»iy:t" (•jy.rmgraldlt* 

-ii-SłliolBilt, ui.es Zurswii ł T . tOiiuszcaia 
a.. ... * m 

p: -trem 
pi. i.iwen 
V^ .-awa 

000- 9 05 Sygnał czasu i kolęda 
<J.0H. 9.i!2 Muzjka z płyt 
0.50 Zapowiedz programu 

10.00 Kolędy w układzie J. A. Makiakiewicza 
w wykonaniu chóru kościoła ów. Krzyża 
z płyt 

1030 Nabożeństwo z katedry Sw lana w 
Warszawie 

11-57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał' 
12 03 Muzyka salonov. a v. ze­

społu A. Saudlcra i oktetu bąu.iw a — z 
nlyt 

1S (0 l'e!Jeton z Krakowa 
13 15 .\'.uzy!:a popularna polska z płyt 
14C0 Koncert zespołu H. Adamskiej - Gross-

manowej 
15.00 Słuchowisko wiejskie okolicznościowe 

p, t. „Wlecłóf wigilijny w Wójclnic" w 
opracowań.u M Ceiaka 

15 30 Muzyka ludov/a ż plvt 
16.C0 „U nas inaczej" — obrazek obyczajo­

wy H. Skarbek - Peretjatkowiczowcj 
16.20 „l̂ oże Narodzenie w muzvce" — reci­

tal fortepianowy L. Robowskiej 
16 45 „Sprawa honorowa" — humoreska Z. 

Marynowskiego 
17.00 Muzyka dt» tańca w wykonaniu orkie­

stry wiejskie] A. Stromberga z przyśpiew­
kami; wociz rej H. ł.adosa 

17.50 Fragment tea.rtalny 
1Ś05 Wesoła audycja ze Lwowa 
18 35 Drobne utwory czeskich kotu, ...yto-

rów — z nlvt 
IP^fy Słuchowisko dla dzieci «*• z Krakowa 
1P25 Kolędy z Poznania 
19.45 Program na dzień nast̂ nry 
1J)50 Fctlcton p. t. „Kleirot Polski — Po­

morze" — wygł. red. St. Poraj 

Wiadomości meteorologiczne 
"}d teatralny 

z Filharmonii 
ńska 
I T. 

m m 

pobk 
cjfrza\<i 

k f l u i j . i . i afcirtg „hapu*.,vut»i. 

K Y 6 A W A I ! mMJI 

12Gi 
12.05 Przeciąć 
1215 Poranek soli 

szawąklej. W, 
(śpiew), M. Jonasówna 
Kowalski (wiolonczela) 

W przerwie około godz. 1800 Poga­
danka krajoznawcza ze Lwowa 

13.15 D. c. poranku 
14.C0 Muzyka salonowa w wykonaniu orkie­

stry P. Oodwlna (płyty) 
15 00 „Uosiego roku" — wygł. prof. S. Bie­

drzycki *• 
1R.15 Drobne utwory skrzypcowe I fortepia­

nowe z płyt 
IR 45 „Z wiejską kolędą" — wygł. J. Cłer-

nlatt 
16.00 „Infułat 1 woźnica" — opowiadacie ht 

Piołun - Noyszewsketro 
16.20 Recital śp'ewp.czy E. Mossakowskiego 
16.40 Słuchowisko dla dzieci — ze Lwowa 
17 05 Muzyka do tańca w wykonaniu kapel! 

ludowej Dzlcrżanowsklcgo i Suchockiego. 
Wodz'rc| — A. Bogucki 

17-50 O książce Hawksa p. t. „Dziwy przy­
rody" — wygł. M. larosławskl 

18-60 Teafr Wyobraźni nadaje słuchowisko 
S. Uiechecklerro - Wiecha p. t. „II świę­
to na Targówku" 

18.45 Życic młodzieży 
10 00 Muzvka lekka ł popularna w wykona-

riu orkestry P. R. pod dvr. St. Nawrota 
19.45 Program na drleń następny 
t9.R0 Feljeton nktuainy 
2000 ..Pies i biurko" — humoreska Mlecs. 

Rlrnbauma 
20.10 Koncert w wykonan'u orkiestry sym­

fonicznej P. R. pod dyr. J. Ozlmińbklego 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 lak pracujemy w Polsce? 
21.00 Koncert chopinowski w wykonaniu J. 

Smldowlcza 
21.30 Odczyt w Jeżyku angielskim p. i „O 

trze polskim" — wygł. K. Jastroch 
pi . Koncert chóru Dana 
2200 Skrzynka pocztowa techniczna — o-

mówl red. W. Frenkiel 
2215 Koncert reklamowy 
22 30 Wiadomości sportowe zc wszystkich 

rozgłośni P. R. 22.45 Muzyka taneczna w wykonaniu orkie­
stry H. Oolda (płvtv) 

23 CO Wiadomości meteorologiczne dla ko­
munikacji lotniczej 

2305 Muzyka taneczna w wykonaniu orkie­
stry „Savoy - Hotel" (płyty) 

ŁODŹ, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 
14 00 Muzyka lekka I taneczna z płyt 
21.30 Muzyka z płyt 
22 00 Łódzka skrzynka techniczna - - omó­

wi kier. techn. W. Gawroński 

CHORE PŁUCA 
osłab a j ą o rgan izm 

co powoduje zmniejszenie odporności ustroju 
Zioła magistra Wolskiego przeciw cier­

pieniom płucnym „Pulmosa" zawierające rzad 
Ką roślinę chińską Schln-Schen, stosowane 
przy cierpieniach płucnych, kaszlu, załleg-
miiiiilu i duszności dają należyte wynikł. 

do nabycia w aptekach i drogerjach (skła­
dach aptecznych). 

Wytwórnia Magister b Wolski, Warsza­
wa, Złota 14, m. 1. 

http://t7.R0
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ZaUI.[TJ. Z g i e r s k a 26 
*«,-ląl.e»ny program I dni następnych. Najwtselsjy 

W rolach głównych: Tola Man!cle»lciowna Adol 
Dymsza. Władysław Walter i blanlslaw bielański. 

Wkrótce a leSuiarz W a r $ a » w j . 

Co oas po pracy rozweseli ? 
Teatr Miejski — O codz. 4 po pol.: Ten, 

ktoiy wrócił; wiccz.: Migo 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18)—Adieu, 

Mimi 
Teatr Popularny w sali Geyera (Piotrków- i 

ska 295) — O godz. 4.15 i 8.15 — Powódź 
Teatr Polski (Młynarska 32) — O godz.! 

2 po poł. i 4.15 Jasełka; wiccz. Krakowskie 
zuchy 

Adria — Czterech gentlenienów 
Banda — Torpedą na Panamę 
Bajka — I. Maskarada miłości; II. Boha­

terski czyn 
Bratnia Strzecha — I. F. 13, H. Eskadra j 

junaków 
Capitol — Kleopatra 
Casino — Przeor Kordecki 

• Corso — I. Krwawe perły; II. Burza 
Czary — I. Handel żywyin towarem; — 

II. Coraz szybciej 
Europa — Młody las 
Grand - Ki.io — śluby ułańskie 
Metro — Czterech gentlemcnów 
Mimoza — Kot i skrzypco 
Miraż — Marsz Rakoczego 
Ludowy — Niepotrzebna ' 
Luna — 385 źon króla Pausola 
Oświatowe — 1. Pożegnanie z broni,'); 

II. Hotel Atlantic 
Palące — buster Keałon rozdaje miljony 
Przedwiośnie — Czy Lucyna to dziew­

czyna? 
Rakieta — Plcśn zdobywn świat 
Record — I. Samarang; II. Szantarzyści 

spod Szadku 
Sfinks - I. Wielkomiejskie cienie; II. Kró­

lowa podziemi 
Słońce — 1. Ekstaza; II. Flip 1 Rap w 

wojsku 
Stylowy — Miłość.na rozkaz 
Sztuka — Mara 
Tęcza — i. Tajemnica kajuty okrętowej; 

1L Zaledwie wczoraj... 
Zachęta — 1. Szaleństwa amerykańskie; 

II. Rewizor 

D o k t ó r K L I N G E R 
fipeo . chor- wenerycznych , skórnych 
włosów (porady seksualne) L n / e a i o n:e 
n o c y p ł c i o w e j . A N JRZEJA 2, t e l 132-28 
Prsy.mujo od U do 11 rano I od 6 do 8 wleci, 

w n edz e n I święta od 10 • <> 12 w poł. 

D r . mad . L. B E R M A N 
j p « c , « l a*a cborób wenerycznych 

irkótayct i . p łc iowycb 
CEOIELNIANA 15, Tel. 149-07. 

C r z y i m u | e od goda. 8 — 11 i od 4 — 8 
W oleju miel* • sw.etn od godz. 9 — 1 , 

CENY LECZNICO W U, 

N O W O C Z E S . E OBU*" Ia i 
O H i ^ E O Y C Z N - i 

•a noji uietu-rma oe. a miano 
wicie: <f izowate, artretyc?oe, oo-
/' skrócona i wykrzywione aa 

piastą stop; (olatftn' i t. o. 
y k o n y w a O . U O P £ D Y i T A 

A. B i G K N A C K I 
WARSZAWA, 

ul. Elektoralna N r 7, m 45 parter 

e c H o 

WINSZUJEMY. 
Jutro. Szczepanowi. 

Wschód słońca 7,44 
Zachód słońca 15,29 

Długość dnia 7.45 

Co zgotować jutro na obiad? 
Barszczyk czerwony z pierogiem, 

sztuka mięsa z chrzanem, indyk i kar to­
felki przysmażane. Kompot mieszany. 

R a t u j c i e W a s z e z d r o w i e l i ! 
Chorzy na ruptury (przepukliny) 
Spec alne lecznicze gumowe bandaże 

ortopedyczne moje) metody wstrzymuj* 
radykalnie pod UWARANCJA BT.Z OPE­
RACJI najniebezpieczniejsze 1 najstarsze 
ruptury (przepukliny) n mężczyzn, kobiel 
I dzieci 

OBNl2tNIE 7 0 t ADKA I JELIT us* 
wam przez założenie specjalnych indywi­
dualnie dopasowanych bandaży brzuaz-
nych. 

CHORZY NA SKRZYWIENIE KREOO-
SŁUPA UiARBYP! Lecznicze gorsety **• 
topedv.'7ne, aparaty (imnastyczne etc. 
NA DRUŻl.lCe KOŚCI I WSZELKIE iKNl" 
KALECTWA l»;?r,icze aparaty ortopedycz 
ne. NA PłASKIE BOLĄCE STOPY 
(P lATTPlSSł łpeclalne wkłady weClug 
modeli eipsowren. SZTUCZNE RECB 
i nogi. 

— specjalny żaki ad ola lfczniczpj ortopedj1 

I Spec ortoped. O . P e t r y k i e w i c z ze Lwowa 
I Lódz, ni. Piramowicza Nr, £ dawnie) Olgiiiska (Ironł parter). 

lVty dworca Łćdź-Fabryczna. 

I W40At Osobte:s tfi*irtenle sie chorych konieczne 
f • , — y ^ u t r w m s , | | t 

I Zawiadomienie . 
Ninieszem mamy zaszczyt zawiadomić 
Sz. Klijentelę, iż 

Zakłady Rowerowe 
S T A f M S Ł A W A K R Z E M I Ń S K I E G O 

dniem 29 grudnia 1934 roku zostają przeniesione 
u l . P i o t r k o w s k ą 1 6 7 , t e l . 2 2 7 - 7 4 

WARSZTATY P I O T R K O W S K A 61 w podwórzu 
Z pokazaniem St. Krae. r in .ak i 

SAB-CHan-WI.MALAJU*ffWS» »«««.« WABłSł 

Niema wesołych Świąt bez W i n a 
lub m i o d u firmy 

, V I N O N I A " Andrzeja 7 
Te l . 122-34. Żądajcie wszędzie! 

l O O B E I O S O 1 

B a c z n o ś ć , Nowi i Starzy 

P. T . P r e n u m e r a t o r z y ! 
wszyscy, k t ó r z y wyrównają zale­
głości i wpłacą prenumeratę , ,Ecba" 
do dnia 10 styczniu 1933 r. włącznie 

otrzymują w drodze wyjątku 

BEZPŁATNIE 

KALENDARZ 
ma. rok 

Wydanie własne, 
Kslendsrz.ten który dziś ofiarujemy na-
•tym P.T. f renumeraloro n stanowić 
bidzie cenną i trwałą ozdobę każde­

go domowego ks ągoabioru. 
A wite zatem P.T. Prenumeratorzy, 
którzy do dnia 10 stycznia włącznie 
wpłacą prenumeratę bezpośrednio w 
admin stracji, u'. Piotrkowska 11 łab 
Żwirki 2 (Karola albo też prrez in­
kasenta 7<>> y za m-c styczeń 1935 r 
(at 2 50), otrzymają wyiei wymienio­

ny K a l e n d a r z nezplatml* 
natyabmast. 

Prosimy zatem nie pOT..!ae nadarzają­
cej się okazji inatyohmiast wpłacie aby 
otrzymać kalendarz w wymienionym 

wyżej terminie. 
tym terminie besjłatne wydawanie 

nie bęelziK uskuteczniane. 

N a g w i a z d k ę 
dodajemy do każdego zegarka dewiz­
kę. Zeg. kesz. zł 3.96, 4 95. 7 93, 10. 
14, 20 i t d, Dam. i męskie aa rękę 
od tf.03. 10. 12, 14. 22. Złote dam. od 

ti 22.F5 Cyma od zl 24.H 
Budzki od 7.96 

F i r m a „ C h r o n o m e t r e " , 
P i o t r k o w s k a 1 1 6 , 

• nr >tru 

J A K O B S O N 
C h i r u r g 

Spec. C h i r u g , a K o s t n a 
(Złamania kota I zwtchniecial. 

Dra STERL1NOA 22 (Nowo Targowa) 
telet. 174-42. 

Dr. M * d . 

H. L E W K O W I C Z 
A k u e z e r j a i chureby kob iece 

Żeromskiego 46, ] 8 2 21. 
Przy la tu je od 4—7 p o p o l , 
C E N Y L E C Z N 1 C O W E . 

L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
ze a ta łemi ł ó ż k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
uL Piotrkowska Nr . 90, 

te l . 221-72. 
Przyjmuje sie chorych wymagających przeby­
wania w lecznicy (operacje etc.i a także prsy 

chodzących. U — 1 i od 4 — 7 i pól. 

D r . m e d . T R E P M A N 
•peclalista cturób wenerycznych, 

skórnych. moc7'.płciowych, 
Z A W A D Z K A 6 , Ir. I I p : « t r o 

tel. 234-12 Przyjmuje od 8—12. 2—4 i 6 9. 
w niedziele i świela od 8 - 1 w południe. 

Ola oan oddzielna poczekalnia. 

Dr . med . M. G L A Z E & 
Choroby skórna 1 weneryczne 

ZACHODNIA 64. TeL 185-49 
przyimnc od 12 - 2 I od 1 - 8"z wieca, 
w oiedziele -więta od 10 — 12 w pot. 

Dla ntez*motnvch ceny lecznlcuwe. 

„ OMEGA, LtrCZtstca 
i Gab ine t Dentystyczny 

O Ł J W JA 9, te ie fon 142-42. 
Prsyimują lekarze we ws/.ystkieb spec.ainoselach 
Ana l i zy l e k a r s k i e , znstrzyici R e n t g e n , 

l a m p a k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

czynna ca łą dobą. P 0 3 A J A 3 z l . 

Doktó> W O Ł K O W Y s T l 
prseprowadsll alf na uL 

Caglelnlaaą 11 , ta! . 23 8-02. 
Choroby >veneryczae, raoczoplclowe i skórne 

1'r-yjm.ij. ed ( o d i , 8—1?. o I 4—i, • nlndtlele 
I twlcta od » — I, 

Dla pań oddz e . u . i poczekalata. 

Dr . Z. H E N R Y K O W S K I 
Choroby skOrne, weneryczne i płciowe 

przeprowadził się no ul. 
P i o t r k o w s k ą Sii, tel. 143-63 
przyjmuic od 8 — I I i od A—9 wlecz., w nie 

dziele i święta od 9—1 ppoi.. 
Dla pań oddzielna poczekalnia 

P o r s c h i a W e i m o S & g a m 
Leczenie chorób wenerycznvtli I skórnych 

została przeniesiona 
Z i e l o n a 2 . t e l . 1 S 9 - 3 3 . 
9 rano do 9 wieczór, Swieta 9—2 pp l'o-
rada 8 zt- Dzieci i kobiety przyjmuje ko-

biota-lekarz od H. 11—1 i 3—4 pp. 

Dr. med. Henryk Zioinkowski 
Spec. cborób \seneryczn\cb. mkórnycb, 

v łosów i moczopłciowych. 
6 go Sierpnia 2 . t e e f o n 1 1 8 - 3 3 

priyjmuje od •< — \j ? — i i 0 j • _ wlecz.. • aiedzl.l. 

I Swifta od 10 — I popot. 
Ola i>»ń o44'i»ta. peet4>alal«. 
Dla n *>M^iałnycb c> ay iaeaa'a. 

Doktór 
H. S Z U M A C H E R 

CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 
PIOTRKOWSKA G6. - Tet.-l4S-62 
iTsylmal. colzlennle od-J-l'̂  ' » " • ' ' - ? 

w ulcdilelr i święta od 10—> w pol. 

lees 

Dr med. 

M A R K O W I C Z O W A 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
ZAWADZKA 14. Tet. lCG-JS. 

Przyjmuje od 8 do 10 rano i od 3 do s wiec-". 

Dr. med. 
H. K L A C Z K O W A 

położnictwo i choroby kobiece 
P i o t r k o w s k a 9 9 , 

t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

«*rzy|m. codz. od 10—12 • od 5—8 po pol 

Lekarz dent. 
J . W A D Z Y Ń S K A 

przyjmuje od 4—7 p. p. 
ul Pomorska 41 a. 

tel. 16-222. 

CENY LECZNICOWE. 

S. L I E B E S K I N D 
a k u s z e r - «,'inckolojf 

pizeprowadził się na ulicę 
A n r j r z s a 2 , tel. 216-66. 

Przy.mu> od godziny 4 —• 8 wlecz 

L e k u r z d e a t y e t * 

D. T O N O O W S K A 
u l . G ł ó w n a 5 1 / tel. 174-93 
przyjuiiyo od g"-h V - 2 i od 3 — tt wlecz. 
W ł a s n a pracownia zębów sztucznych 

R o e n t g e n Ceny Leczn ic 

Dr. med. 
Mieczysław M a r k o w i c z 

choroby kobiece 1 poSoln ctwo 
Si. ' NKIEWilCZA 3 | 5 , 

tel 202-42 lub 143-40. 
Przyjmuje od 6 — 8 wieczór. 

. D o k t ó r 

H . R O Z A N E R 
NARUTOWCZA 9. U piętro. Tel. 128-95 
Choroby: weneryczne, tnoczopłciowe i skórne 
Przyjmuje od godz. 8—10 rano i 6—8 wiecz. 
Od godz. 1—2 przyjmuje w Lecznicy przy 

ul. Zgierskie) 17 . 

01? MED 

H . L E W K O W I C Z 
Położnictwo I choroby kobiece 

Ż e r o m s k i e g o 45, t e l . 182-21. 
Priyjinu.e od M— 10 r 1 4— 7 po pot. 

Ceny lecznleowe 

PANIENKA lub wdówka posiadająca trochę 
kepitułu, posadę, czy własne przedsiębior­
stwo może wyiść z.mia > za kawalera, majstra 
na posadzie. Oierty do administracji „Echa" 
dla „Nr. 5684". 
PRZYJMĘ Pana lub Panią na mieszkanie. 
Wiad.: Abramowskiego 33,35, m. 44. 

Dr. nnd-

M. T A U B E N H A U S 
CHOROBY KOBIECE I AKUSZER |A 

Z g i e r ^ c ^ 1 1 , T e l 24S-C9 
Przyjmuje od 4 — 8 wiecz. 

M i k o ł a j B O R N S T E I N i 
Choroby kobiece i akuBzerja. 

K Z U O W S U A S, 
(we Sc!a Sieradzka 1) tel 191-08 

i".™'mnie od ». ID • 12 * od 18jlo_li<^l)_ 

Dr. m e d . M. F E L D M A N 
akusater - g i n e k o l o g 

przeprowadził się na al . 
rt i l f f isk e g o 113 ( N a w r o t 4 1 ) 

Teleion 1 5 5 - 7 7 . 

Doktor 
W . L A G U N O W S K I 

Dr. m e d . p 

S G A W I Ń S K I 
P i o t r k o w s k a 70 , t e l 18;-8S. | Położnictwo I choroby kob-ece 

} ] > • « . choroby » k ó r n . . w.n.ryciM i moeseete łowe | J t ł a l U C S < i R y 2 t ł 2 l C 3 

GABINET W £ N E R O L O G I J Z N Y 

D - S . B R O T M A N A 
Ł 6 d f , N a w r o t 39, T e l 10-305. front, 1 piętro, 
czynny od 9—11 i od a—8 w , dla pan o<! 4 6 
Chorooy weneryczne 1 S i i ó r a o . 1'orad.y 
płoowe. Csynności zapobiegawc/e Oględziny 
słozby don>uv.ej. Ula bezrobotayeti ustępstwo, 

H . L U B 1 C Z 
Choroby skórne, weneryczne 

rroczoplciowe 
CEOIELNIANA 7. TeL 141-32. 
Przyjmuje od codz. S—10, 12—2, 5—8 wiecz 

W niedziele < święta od 9 do II rano. 

Ltcsenle niemocy płciowej. Oabln. i Kotnigeno-lecinicsy 
l*i uje od a.SO—10 i. i ,!„ . t p6t i od o dn s I pol wlecz 
W nl .d i le le I s»i - u nd 10—1. Oddzielna pociekalula dla pań 

Ula niezamożnych ceny lecznlcowa. 

D r M e d 7 N^ewiaźs^i 
u'. Andrzeja 5, frontI-szepiętro,tel. 159-40 
Speeiul ia ta cborób akornycb, weoerycz oyca i moczopicio*ych. iPurady seUsualne) 

•rrzy mu;e od » sio tl i Od > CO y pp w niedziele i iwięta od v—1 pp . Ola pań oddzielna poczekalnia. 
Dr. m e d . N I T E C K I 

choroby abórae, weneryczne . moczop'eiowe. 
NAWROT 32, front, I piętro — Tel. 213-18 r*fzyjmu]r o.i o — k muo - od •> — -* wlec*L 

w RlrdzUltt 1 iwl«t> ort 9 do 12 v pol. 

telef. 143-8J 
przyjmuje od 4—7 wiecz. 

D o k t ó r i * JS a C ^1 JE JR 
J p e c ' a l ł s t a cborób skórnych 1 w e - | 
nerycznych Leczenie niemocy płciowe 
P o i u d n i o w a aSS.tei. '201-93 

rr.y rauie od 8 - 11 rano od 5 - 8 wiec 
w niedziele i święta na » - i 

" i I M I M M I M l l s M s » a * M » t M s a T « a M e j M 

Doktór med. 

M. R U N D S Z T A J N 
a k u * £ e r < a i c h o r o b y k o b i e c e 
POMORSKA 7, lei. 127-84 

Przyjmuje od g>dz 4—7 wiecz. 

Dr. t . e a . 
M. K L A C Z K O 

uo. u*zu, nosa, r a i k r t a ń 
PtoUiiowska H% telet 213-66. 
Przy. ni u ie i t od cl po ooi 

C e n y l e c s z n f c o w e . 
CABiNBT FI2YSAŁNYCH METOD LBC ZEKIA 

U - r a A . a l E i N B ^ l i G A 
6-go h i r r p n i a 3, te l . 204-41, ed ttt—1 

1 od 4—7. 
H«tntgennt.r-ipin tpowlerzclinwne i K^inilcl. oaS>viellaoiai 
Orlo>edJa I Mecliann-ierapja isknywlrnle kręgosłupa, artre 
tyztti, choroby sfnwuw mięśni I nemów*, lumpa kwarcowa, 

diatermia. Solm. elekiroterapja, darsoowallaalta etc. 
...-,,)• l r . . -u>c iw. 

Dr. med . 

M. L E W I N S O N O W A 
CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE 

(dla kobiet i dzieci) 
PIOTRKOWSKA 86, front U p. Tel. 143-03. 

Przyjmuje od 11 — 1 i 4 — 6 pp. 
Ceny lecznicowe. 

L E C Z N I C A 
P I O T R K O W S K A i 9 4 , t e ! 122-S9 (przy przyst 
trnmw. Pabjanirkicb 1 r a i « dz ienn ie p r z y 11 
tna 'q l e k a r z e w s z y s t k i c h spec-aluośc;. 
Gabinet dent. Wizyty na mieście Wszelkie za-' 
biegi i analizy. Otwarta o i K-e r do 8-ej w. 

P o s - a d a 3 z ł o t e . 

Dr . J . B E R L I N 
Akuszer - ginekolog 

mieszka obecn:e 
Nawrot 7, tel 224-52 

godz. pr-y,cć 5 - 8 wiecz. 

Lecznica „ W I D Z E W " 
l e k a r r y apec ja l ta tów i g a b i n e t 

d e n t y s t y c z n y . 
R o k i c ń s k a 4 7 , t e l . 2 3 4 - 4 4 

Wizyty na mieście. Analizy lekarskie. 
Stacja zapobiegawcza. Zabiegi kosnetyczne 
Czynna od 8 rano do 8 wiecz. r « r a d a 3 z ł o t e 

D o k t ó r D o r o t a L e w y 
c h o r o b y p l u ć 

(prześwietlenia Roentgenem na miejscu) 
p rzeprowadz i ł a się a a 

przyjmuje od godz- 5 — 7 wiecz. 

D r . H A L T R E C H T 
Choroby skórne, weneryczne i moczoplciowe 

PIOTRKOWSKA 10. Telef. 245—21. 
Przyjmuje od g. 8-ej do g. 1] rano, od 
1 30 do 230 po południu i od 5 do 9 wiecz., 
w niedziele i hwi;ta od 10 do 1 w południe. 

Ula bezrobotnych ceny lecznic. 

L E K A R Z - O E N T Y 3 T A 

S, W A T N I C K A 
przeprowadziła sie, 

n a u l . N a p i ó r k o w s k i e g o 65 
(Róg Lubelskiej). 

L e c z n i c a prywatna 
D r a g . K A « O W S I i ! E O O 

dla chorych na USZY, NOS I GARDŁO 
przyjmuje chorych przychodzących 
v i stałych. 

PIOTRKOWSKA 67. Tel. 127-81. 
od 11 - 2 i 5 - 8. 

M E B L E 
po cenoeh znaeznle tntionyeb pojedyncze I eal-
kobitę urządzenia najnowszych f.isonów poleca 

S k t n d M e b l i t f o d l e w n i a Lua te r 
J . Kukl ińsk , Nnpiór i towakiego 7 

Rzemieślnik Polaki. 
- . 
PŁYTY gramofonowe 65 gr. najnow­
sze przeboje zł. 1 gr. 10 oraz patefony 
orj zł. 49 gr. 50 jak również zamiana 
flyt Chronometre. Piotrkowska 116. 

MIESZKANIA różne we wszystkich punktach 
miasta. Pośredniczy najkorzystniej i najprę­
dzej tylko „Pośrednik", Andrzeja 13, m. 14 
O t o m a n y . T a p c z a n y L o ł a e k l . M a t e r a c e . 
K r z e s ł a gqV>.ye w pierwszorzędnem wykona­
niu po ceasAh nlsi t teb. Oraz wazelkłe roboty 
w zakres tapicerstwa wcbo^fice wykonywa 
ź^akiad T a p t c e r a k l Tadeusz P a w e l c z y k , 
K i l ińsh iago 218 (róg Napiórkowskiego). 

TArŃ'CÓW nowoczesnych udziela prywatnie 
w grupach i pojedynczo znany nauczyciel 
Hcnrykowski, Gdańska Nr. 9, tel. 166-95- — 
Karioka — w ciągu 2 lekcyj. 

jedynie praktyczny I oszczędny chodnik w ce­
nie 60 groszy za 1 metr bl> *ący 100 szer 

Do nabycia wszędzie 

D r . med. 
A. K L E S Z C Z E L S K I 

C H 1 R U R G - U R O L O G 
Choroby nerek, pęcherza i dróg moczowych 

Narutow cza 16 (Piłsudskiego 76) 
i e l e f . 127-79 — Prsyimnje od 4 - 0 popol 

Dr . J . N A D H L 
aknszer — ginekolog 

Przyjmuje od 10—12 i od 4—8 w. 

u ' . A n d r z e j a 4, telef. 228-92 

Przychodu a Wenerotogtoaa 
leczeń e chor, weneryczny ca 

i skórnych 
Z a w a d z k a 1, t e l -f. 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. do 10 wiecz ;J0fad3 3zł 

Dr. H E L L E R 
bpec. chorób skórnych, wenerycznych 

i moczopłciowych. 
TRAUGUTTA 8, tel. 179-89 

Przyjmuje od 11 r. « o<l * — 
W nlftlzlele I Swieta I I — ' p. P 

dla niezamożnych ctnv >cc/ii!i 
Dla oaft .iddzielna ; - ' r , : i 

MEBLE, syp.alnic. brzoza, wu.. piranii 
iv. krzesła, kredensy, gabinety stylowe 
da, orzecb i dąb. Garderoby, łóżka, sto 
I t. d. Sprzedaje tanio na ratv; zamienia. 
Stolarnia K. Galara. Warszawska 16 
tel. 231 • 80. 
BIURO matrymonialne „Łodzianka" pośred­
niczy w sprawach matrymonialnych. Dyskre 
cja zapewniona. Lódi, Nowo - Pańska 144, 
m. 1 przy Karnej. 

MEBLE gotowe, pojedyncze I komp'ety 
ed skromnych do najwykwintnlcszycM 
(nd zł. 500. za kompletne urza.d7enłe p<-
kcju). Wszelka znmiana. Pcleca wir 
t«-ńrnia ? Bernacki. Piotrkowska 21? 
tel 231-80. 

JUŻ WOLNE Dokńj z kuchnią i przedon 
kojem, parter i pierwsze piętro, wladn 
mosc Zgierska 53, w sklcpie spożyw 
czym. 

http://Krae.rin.aki
file:///seneryczn/cb
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Naitrudncelsze zadania kinematograljj. 

Szczęśliwe były nasze prababki. Jeżeli 
dostały katar to przynajmniej wiedziały 
gdzie i dlaczego, bo albo siedziały w prze­
ciągu, albo przebywały w wodzie. — M; 
zaś skoro cierpimy na katar, lo cierpimy 
równocześnie na nieświadomość 

jego pochodzenia. 
Jeżeli mamy silne łamanie przeziębionej 

głowy, to to łamanie potęguje jeszcze nie­

SIE także na nasze bakterje. To nie my 
przeziębiamy, według tej teorji, 

tylko nasze bakterje. 
Wskutek zaziębienia się, słabnie nasza 

odporność, a wzmacnia się agresywność 
bakteryj. Ta teza nam wszystko wyjaśnia-
— Nie musimy wiec dla jednej i tej samej 
choroby wyszukiwać różnych przyczyn, raz 
złą pogodę, a drugi raz zakażenie. Przyczy 

i to także W 
zdrowym bardzo skrzętnie ukryte w naszych 
błonach śluzowych. Czy nie są one wszyst­
kiemu winne? 

W jednym amerykańskich uniwersytetów 
przeprowadzono eksperyment, mianowicie 
wszystkim asystentom zaaplikowano do no 
sa śluzu przeziębionego człowieka, a rezul­
tat był taki, że większość zakażonych tą 
drogą 

dostała katar. 
W ten sposób stwierdzono infekcyjny 

charakter kataru. Natychmiast inny amery­
kański uniwersytet zrobił prawdziwie ame­
rykański manewr konkurencyjny, polecając 
swoim byłym 13.000 uczniom zgłaszać pi- , 
semnie każdy wypadek przeziębienia. Mimo j 
że uczestnicy ankiety rozproszeni między 
Waszyngtonem a San Francisco byli od sie­
bie oddaleni o wiele kilometrów tak, że nie 
mogło być mowy o zakażeniu, okazało się 
że wszędzie zaziębienia następowały o jed 
nej porze, a mianowicie wtedy, kiedy 

pogoda była zła. 
Wtedy nauka mogła z triumfem oświadczyć 
że przeziębienia następują z /lnu.a. 
t Oczywista rzecz, że zimno nie musi U/.ia | 
łać na specjalną część ciała, by ono scho­
rzało, ani też specjalnie nos nie musi być 
mokry tak, by z niego ciekło. Nawet lekkie 
1 szybko przemijające przeziębienia mogą 
doprowadzić do zatkania naczyń krwionoś­
nych 1 za pośrednictwem syrtemu nerwowe­
go z łatwością przenoszą się na najbardziej 
odległe organy, dzięki czemu przemoczenie 
nóg może stać się przyczyną przekrwawle­
nia błony śluzowej nosa. Każdy, kto w zi­
mie Jechał w ciepłym wagonie kolejowym 
doświadczył na własne] skórze, że także 
ciepłe powietrze wagonu pociąga za sobą te 
same skutki Jak zimny przeciąg ponieważ 
wyschnięta błona śluzowa pozbawiona jest 
naturalnej ochrony, 

którą daje ślina. 
Okazuje się, że błony śluzowe wskutek 

wpływu temperatury ulegają zmianom, sta­
ją się przystępne dla bakteryj, które przeni 
kają do całego ciała i wywołują zaburzenia 
Nłezrozumiałem natomiast się wydaje, dla­
czego u naszego bliźniego występują te za 
burzenia bezpośrednio po zakażeniu je bak 
terjami za pośrednictwem kaszlu. Nowa i 
niedawno dopiero stworzona teorja twierdzi 
krótko: Wszystkiemu winne jest zimno. 
Złmno nietytko działa na nas samych, ale 

mi temi można rozszerzyć katar po całym 
kraju. 

Ta nowa teorja nietylko odpowiada na­
szemu zmysłowi porządkowemu, ale także 
wyraźnie poucza nas, aby unikać wszelkich 
tworów żywych, bo się nigdy nie wie, czy 
ma się do czynienia ze zdrowemi czy prze-
ziębionemi bakterjamł. Każdy zatem powi­
nien uważać i na swoje bakterje i strzec je 
nawet 

przed najlżejszem przeziębieniem, 

Z c > s z t u k i i p o f s l c f e t . 

dzielają świat iluzji od świata codziennej 
! rzeczywistości. Przybysz ze zdziwieniem o-
gląda tam np. prawdziwych mieszkańców 
Wysp Południowych, ćwiczących swój ta­
niec, a zaraz obok piękny jacht naturalnej 
wielkości leżący na piasku wybrzeża. 

Niema nic niemożliwego w krainie Kima 
Zamiast wysyłać cały zespół na Alaskę 
dla zrobienia filmu z życia podbiegunowego 
wysyła się tam tylko operatorów dla 

zrobienia zdjęć krajobrazowych 
W studjo, otuleni w futra aktorzy grają na 
tle ekranu, na którym w czasie zdjęć wy­
świetla się fMm z właściwym krajobrazem. 
W świetle jupiterów i kontrolnych świateł 
studja, wynikł zdjęć sa często lepsze niż 
gdyby całe obrazy były zdejmowane w da­
lekich krajach północy. 

Zderzenia samolotów, bombardowanie 
miast, dramatyczne przerwanie się tamy, 
wszystko to robione jest w miniaturze z ta 

, ką doskonałością, że widzowie odnoszą 
i wrażenie 

całkowitej rzeczywistości. 
Dla jednego z filmów mmjatura futury­

stycznego miasta przyszłości, została zbado 
wana, nawet wraz z samolotami na druci­
kach, lądującemi na dachach domów. Dla 
aparatu fotograficznego wielkość jest tylko 
kwestją oddalenia, cr; Uo więc mlnjaturo-
we domki, ustawione tuż za aktorami, czy­
nią wrażenie adlepłego tła. 

Dzisiejsza puh'iczność kinowa odnosi 
się do filmów z dużym krytycyzmem, żąda­
jąc od reżysera starannego opracowania i 
realizmu we wszystkich szczegółach. 

W filmie „Titanic" sala Jadalna statku 
zbudowana była 

na ruchomych walcach, 

| statku, a silne szarpnięcie ruchomą podsta­
wą sprawiło wrażenie nagłego wstrząsu w 
mo-.nencie katastrofy, powodując spadanie 
talerzy i kołysanie się kandelabrów. 

Jednem z najtrudniejszych radań kinem * 
tografji są sceny ze zwierzętami. Nleterwo-
jest bowiem przystosować zachowanie «te 
zwierzęcia do wymagań sce-nrjusza. na-
przykład scenarjusz wymaga, by lew gonu 
małpę przez dżunglę. W rzeczywistości 
małpa uciekłaby prawie natychmiast poza 
zasięg aparatu, lub też lew 

zaraz by ją dogonił. 
Filmuje się zatem małpę biegnącą samą v 
ten sposób, by była zawsze np. z prawej 
strony aparatu Następnie filmuje się biegną 
cego lwa, trzymając go stale po lewej stro 
nie filmu Przez złączenie prawej połowy 
pierwszego obrazu z lewą połową 'rugiego 
dostajemy obraz pogoni Iwa za małpą. 

W jednym z ostatnich filmów nakręcano 
taką scenę: bohater jedzie na grzbiecie hi­
popotama, następnie w pewnym momencie 
wbija nóż w ciało zwierzęcia, które natych 
miast pada martwe na ziemię. Problem zo­
stał rozwiązany przy użyciu oswojonego hi 
popotama i sprężynowego noża. Hipopotam 
cwałowa! w stronę aparatu • ł* '-•-'erem na 
grzbiecie. W momencie, gdy ten podniósł 
nóż do uderzenia, film przerwano. Datszy 
ciąg obrazu został sfilmowany w odwrot­
nym porządku. Hipopotam leżał na ziemi a 
aktor trzymał nóż w ten sposób, jakgdyby 
całe ostrze było pogrążone w ciele zwierzę­
cia. Na dany /nak zwierzę podniosło się I 
wtedy aktor podniósł nóż. Ody tę cześć ffl-
ntu poszczono w odwrotnym porządku, sce 
na zabicia hipopotama, dawała zupełne złu 
dzenlc rzeczywistości. 

— Cc 
szy? I — 
K i a c z k o 
tecznego 
jak i m u 
Zabć j s t 

Trzypiętrowy pawilon religii 
na międzynarodowej wystawie w BruKsali 

Zwierzęce „krematorium". 
Rac jona lne niszczenie szczątków zwierzęcych. 

\C'\/i\'k I I R I < I L / « « N - .Ł-LL_ _ A . . . . . . W «J 

W 1935 roku zostanie otwarta w Bruk­
seli wielka wszechświatowa wystawa, w 
której weźmie udział 25 państw a wśród 
nich 1 Polska. 

Belgijska Akcja katolicka w swej-iwiel-
kiej ruchliwości nie zaniedbała oczywiście 
wykorzystać i tej okazji. Już obecnie moż­
na obserwować szybko naprzód postępują 
ce prace przy budowie dużego pawilonu, 
poświęconego życiu katolickiemu. Budynek 
ten, oparty na potężnem żelaznem ruszto­
waniu, będzie posiadał 

trzy kondygnacje. 
Na parterze rozmieszczone będą sale na ze 
brania, odczyty I obchody. Pierwsze piętro 
obejmie właściwą wystawę tj. eksp' raty, 
które będą obrazowały całość życia i akcji 

katolickiej we wszystkich przejawach, za­
równo w samej Belgji jak i Kongo, oraz 
działalność m«syj we wszystkich częściach 
świata. Nic nie zostanie pomrolele, a wuy 
stko będzie zespolone w jeden logicznie u 

K&zda większa rzeźnia, odpowiadają­
ca współczesnym wymogom higjeuy, po 

szereg skompl ikowanych ezę<s.o 
urządzeń, b ic ie zwierząt oubywa się z 
zachowaniem pedantycznej czystości, 
Olięso podda w; 1 nc jest dokładnym oglę­
dzinom lekarzy weterynary jnych i całe­
go sztabu pracowników, badających je 
mikroskopowo na obecność włośni i i n ­
nych baktery j . Ponieważ mięso po ubo­
ju nierzadko przechowywane jest przez 

podczas pobytu w Polsce? 
Małżonka ambasadora Stanów Zjednoczo 

nych w Polsce, pani J. Cudahy ,która spę­
dziła kilka tygodni u męża w Polsce, po­
wróciła już do Milwaukee. Po Nowym Ro­
ku p. ambasadorowa uda się ponownie do 
Polski, zabierając równocześnie swe dzieci, 
które zostaną 

umieszczone w sokole w S/wajcarji 
lub też będą pobierały naukę od prywat­
nych nauczycieli w Warszawie. 

P. J. Cudahy zachowała miłe wspomnie 
ni a z pobytu w Polsce. Zwłaszcza silne wra 

żenię wywarły na niej łowy na dziki w 
puszczy Białowieskiej, w których wzięła u-
dziął, oraz piękny zwyczaj palenia o zmro­
ku świateł na grobach w Dzień Zaduśmy 
Oprócz tych w. ?eń, o charakterze rac/ej 
uczuciowym, u trie p. ambaŝ doi owej 
zdobył wspaniaiy port gdyński 1 zalety goś 
clrrnej ludności w Polsce, którą p. Cudahy 
musiała opuścić, aby święta Bożego Nao-
dzenia spędzić ze swemi dziećmi , do kić 
rej pragnie powrócić. 

łożony "plan. Nad wszystkem zaś unosić się i pewien czi"s na miejscu, rzeźnia dyspo 
będzie wielka symboliczna korona, jako j unie wiec odpowiedmeii 
godło KrólC3t.va Chrystusowego . 

Specjalnie zostaną uwzględnione prace 
i organizacje młodzieży, akcja społeczna 
wśród robotników i pracodawców oraz klas 
średnich. Trzy sale 

przeznaczono dla prasy, 
wydawnictw, teatru i filmu katolickiego Ra 
djo katolickie, ten potężny nowoczesny 
środek oddziaływania na masy też będzie 
miało swe poczesne miejsce. Dział misy] 
jest pomyślany w ten sposób, aby przedsta 
wlał syntetycznie całość wspólnego wysił­
ku. W układzie wystawy wyczuć się daje 
całkowite podporządkowanie osobistych 
lub grupowych ambicyj ogólnej idei I do­
bru całości. 

Drugie rajv.'vższe p>tro pawilonu po­
mieści wcale obszerną kaplicę, w której 
przez cały czas wystawy odprp.wijine będ? 
nabożeństwa. Z nabożeństw tych będzie 
mogła ko'zystać zarówr.o zwiedzająca pu­
bliczność jak i osoby pracujące na wysta­
wie. 

% W \Mm IJ.8J? 

chłodniami, 
obsługiwanemu zazwyczaj przez 

własna fabrykę lodu. 
Gdy po zabiciu zwierzęcia okaże się, 

ż,e jego mięso z tych czy innych powo­
dów nie jest zdatne do użytku, wówczas 
przeznaczone zostaje na zniszczenie. Po 
dobity los czeka wszelka padlinę. Do nisz 
czonia szczątków zwierzęcych dysponu 
ją większe rzeźnie t. zw. „kal i fer ją", kró 
ra jest swego rodzajn kremator ium zwie 
rzęcem. Zasadnicza częścią składów-a te 
KO zwierzęcego kremator ium. 

jest wie lk i kocioł. 
Do niego wrzuca sie szczątki p r z c / u a -
czone na zniszczenie i gotuje w tempe­
raturze 140 st. C . pod ciśnieniem 3 atmos 
fer. Po 3 godzinach gotwania wypuszcza 
sie z kotia pierwszy produkt, l iusty „ r o 
sól " . W y d o b y t y z niego tłuszcz, załado­
wany do beczek, zakupują chętnie w y ­
twórn ie smarów, mydła i td. Z reszty 
pozostałej po wygo lowau iu i odlaniu 
„ roso łu" , specjalna pompa wyciąga wo­
dę i gazy. Po 3 godzinach działalności 
pompy wy ję t y z niej produkt jest zupei 
nie suchy. Nustepnie miozyna, do które j 
się go wrzuca, rozdrabnia ten materja 
na mączkę. Mączka z kal i ferj i jest pro­
duktem bardzo poszukiwanym przez ho 

dowców i służy do 
karmienia trzody i drobiu. 

R u S Z Ć Z i mączki!, wytwarzane w kal i fe­
r j i , jak wykaza ły badunia lekarzy, sa zu 
pełnie pozbawione bakteryj , choć w prze 
ważnej części pochodzą z padliny. 
W s z y s t k i e d r o b n o u s t r o j e g i n ą bowiem 
w czasie 3-godzinnego gotowania w 
temperaturze 1-Jo . C L C , p<,jd wysokiem 
stosunkowo ciśnienie ni. 

Ca ły proces g o t o w a n i a i wyciągania 
wody oraz guzów sygnal izowany by ł 
doniedawna. w szerokim promieniu każ­
dej rzeźni bardzo przykra wonią. Obec­
nie kaliferje wie lk ich rzeźni pracują „bez 
wonnie" , wszelkie wydobywające się 
w czasie pracy gazy przepuszczane su 
bowiem przez specjalne f i l t ry odwania­
jące. 

Kaliferje noszą właściwie niesłusznie 
miano zwierzęcych kremator iów, nie 
spalają one bowiem szczątków zwierząt 
na bezużyteczny popiół, lecz zamieniają 
je na tłuszcz i mączkę, produkty bardzo 
poszukiwane. 

GWIAZDYnieODPOCZYWAJĄ S z y b k o , lecz d r o g o ! 
Jedr.a pśsse pow eśc, druga bębni na fortepianie m m m F i i m c w v r e t o r t a * f a - i ^ w . , , , — « 

Gwiazdy amerykańskie nic mają czaaj 
n« zabawę, chociaż przeciętny śmiertelnik 
wyobraża sobie, że każdą wolną chwilę 
spędzają na dancingu i w wytwornych noc­
nych klutnch. Tymczasem jest iraczej. 
Gwiazdy rumowe 

zawsze pracują, 
wieciząc, że wytwórnie mogą zawsze zna-
eźć nowych aktorów j aktorki. 

Jilisse L mdi opracowuje w wolnych 
•hwitach rozdziały swej nowej powieści, 
lora niebawem ukaże się na rynku księgar 

kin. 
Gertruda Michael, któ«-ą wkrótce ujrzy-

V w fB<a*e pt. „N:cbczp'eczra piękność" 
każdą wolna chwil? 

spędza n?d fortepianem, 
odziennle ćwiczą parę m dzin i przygoto 

wuje się do wystąpienia z recitalem forte­
pianowym w sali koncertowej w Hollywood 

Sir Gyu Standing i Henry Wilcoxon za­
bierają ze sobą na week-end płótno i pudło 
farb. 

Cecil de Mille i jego córka Katherine 
zbierają książki i wolne chwile spędzają w 
bibljotcce znakomitego reżysera. 

Lanny Ross. nowa gwiazda „Paramoan 
tu" studjuje pieśni Schuberta, Schumanna i 
Mozarta i chce również 

zacząć koncertować. 
Józef von Sternberg, który obecnie koń­

czy realizację nowego filmu Marleny Die­
trich pt. „Kaprys hiszpański", nie opuszcza 
żsdnep.ł kor?ertu ani wystawy obrazów w 
HcMywaod. 

T E \ M o >c7.vwają gwiazdy . 

F i l m o w y r e p o r t a ż t e l e w i z y j n y . 
Radjoiechnika zdobyła nowy rekord: KU | stępujący 

ka dni temu wykonano po raz pierwszy 
.ransoceaniczny filmowy reportaż telewizyj 
ny. 

Film został przeniesiony przez lądy I 
morza 

zapomocą radj-.obrazu. 
Sensacyjne sprawozdane obrazowe wyszło 
z Australjl w kierunku Londynu, przenosząc 
obraz wylądowania lotników, Scotta i B'ac 

Poszczególne obrazy tego filmu zostały 
przesłane do Londynu za pośrednictwem u-
rządzenia do nadawania obrazów Marconie 
go na linji Melbourn — Londyn. Całość sta 
nowiła 160 obrazów, na których przesłanie 
zużyto 

67 godzin zrzędu, 
gdyż każdy poszczególny obraz wymr.gał 
25 minut Obrazy te zostały powbkszone w 

PODSŁUCHANE 
W A R T P A L Ą C PACA. 

— Ta Głąbkowa musi być dobrą go­
spodynią, pożal się Boże! Z: ledwie ma 
m y czwartego, a ona już nie ma uii 
sza! 

— Skąd wiesz o tern? 
— Chciałam dzisiaj od niej na nu 

ment pożyczyć pięć z łotych 

ro 

P" 

ka. Był to wyścig wyczynów: rekord spor j Melburn, a po nadejściu do Londynu pizy 
towy został uzupełniony przez rekord tech- i wrócone do rozmiarów normalnych. Oczy-
nlkl nowoczesnej. Lądowanie tych lotników | wiście próba ta była nader ' towna: 
było fotografowane prze-: r?"~rterów fllmo ! koszt jednego obrazu wyniósł 39 funt. ang. 
wych i nadane natychmiast we wszystkich ] całość zaś kosztowała 6240 t. ang. co niemal 
kinach australijskich. Lecz rzecz stała się j odpowiada wartości samolotu, na którym 
zćutr!3wająca dopiero z chwilą, ki;:'.y ffhn jlotnłcy swój przelot wykonaH. Natomiast 
ten zapomcca rad'oohrazu został przesyła- | nadanie tego obrazo hawało... zaledwie 7 
ry do Londynu, co wykonano w sposób na ! sekund. 

Z Ł O Ś L I W E U W " ( . 

Łapówka jest bardzo „a , >iź.iwą c 
robą- Zarazek jej przenosi s<ę przez... 
danie reki . 

Na l o , żeby zażyć lekarstwo po obie 
dzie, najpierw trzeba przedtem zjeść u-
biad. 

Jeszcze niema u nas nnozów a 
wszystkie k redyty są zamrożone. 

Kto nie chce patrzeć przez k ra tv te i 
musi patrzeć przez palce. 

Przys łowie zav.udowego z lodz ida: 
co rok, to. . . wy rok . 

Pewien Szkot by ł tak oszczędny, że 
absolutnie nic nie wydawa ł . Nawet có. 
k i nie w y d a ł zamąż-

U niektórych pisarzy rozum nw ydat 
nia się tern, że ich l i k t nic rozumie. 

( idy do starej panny żad;; i in?żczvz 
na już nie " rob i oka" , nie pozostn'e 
nic nnego jak wvjść za. . . optyka. 

KOMPLEMENT. # 

Pacjentka: — Panie doktorze, czy mo­
je niedomaganie jest obiawem staręSci? 

Lekarz: — Wcale nie, przeciwnie to 
jest spóźniona choroba daiecinna. 

' C l 
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— Co zające po 2 z łote 50 gro ­
szy?! — Wykrzykną ł Euzebjusz 
Klaczko przeglądając pozycja i w ł ą 
tecznego prel iminarza budżetowego 
jaki mu przedłożyła małżonka. —• 
Zabó js two! 

— M ó j kochany, —- ©Spowiedzią 
ła pani Pctronela — przecież trzeba 
zrobić pasztet I urozmaicić jakoś 
menu Świąteczni . Zaprosiłeś M ą d r y 
rralskich, Bępuszków, Faj t lapsldewi 
t z ó w nie można 

przyjąć ich po dzladosku. 
— T a k rozumie t o i bynajmnie j 

nie kwest jonu ic zajęczej pozycji , 
oburza mie ty lko drożyzna. D o c?c 
go to podobne, aby taki szarak ko 
sztował 2 złote i 50 gr.? Skanda l ! 
przecież to nie kura ani gęś, którą 
trzeba tuczyć. T o kwest ja jednego 
strzaht. a nabój wszystkiego kosztu 
je 25 groszy. W i e s z nie kupuj zajc 
cy. 

— T y l k o co? 
— Ta el upolufę k l ika szaraków. 

M a m przecież dubeltówkę. Po licha 
ma rdzewieć na scłanlf, kiedy moż 
na zaoszczędzić w y d a t k u na r w i e 
rzynę? 

N a z a j u t r z jeszcze przed Świtem, 
pan Klaczko z przewieszoną przez 
ramię fl intą I przytroczona do boku 
olbrzymią torbą myśliwską — po,'e 
chał do Suchych D u b r k gdzie w e 
rlluj? oninjl powair myśliwskich by ły 

znakomite tereny myśliwskie 
Phtffó brorMł po pas w śnleeu, 

zanim dostrzegł pod krzewem wspa 
niałego ptaka. 

— B a ż a n t ! — fęknął wzruszony 
Euzebiusz i wygarną ł z f l inty. 

Niestety, bażant okazał się z w y 
czajną chłopską kurą. a nadomlar złe 
go, przybiegła właścicielka nledo 
s złego bażanta, pyskata cztipurna 
kobiecina 1 w dość niegrzecznej for 
ttUe zażądała odszkodowania-

Musiał Klaczko dać babie 10 zł. 
odczepnego I poszedł w pole, gdzie 
Spodziewa) się upolować, zająca. 

Nagle stanął jak w r y t y I st łumił 

oddech. O kilkadziesiąt k roków, r y 
ło w śniegu potworne, 

czarne cielsko. 
-— D z i k ! — zaskowyczało coś" w 

duszy nemroda. 
Rozdygotany , zmienił naboje 

śrutowe na kule I jak nie trzaśnie 
z obu luf! D z i k zakwlczał śmłertel 
nie, podskoczył 5 m e t r ó w w górę 
1 legł m a r t w y . 

— H u r r a ! — wrzasnął pan Klacz 
ko — będzie wspaniały comber! 

O m y l i ł się. D z i k nie bv ł wcale 
dzikiem, lecz zwvk łą ordvnarną nie 
chininą świnią. Gospodarzowi k t ó 
wyrósł , jak spod ziemi, zapłacić m u 
siał too złotych odszkodowania. 

Klnąc, na czem świat stoi. pan 
Euzebiusz 

przyszedt rlo eajtt. 
Nag le z za d r z e w a wyskoczyło 

smukłe, rogate zw ie rzę ! w lekkich 
podskokach, umykało w stronę wsi . 

<— Tclen! — wrzasnął K laczko I 
rąbnął z ohu rur. 

—- Jeleń fa i tnął ink d ł u g i ; K lacz 
k o podbiegł doń z fińskim nożem, 
lecz o 7crrozo! 

—- T o k o z a ! — zgrzytną ł ze zło? 
cl Zębami. 

— 4\ iu?cl. k-oza — przytakną ł za 
n i m głos kmiotka i r y c b t y g moja 
koza. 

Klaczko nie mia ł uiz pieniędzy, 
wlec ty tu łem odszkodowania dat 

chłopu dube l tówkę , nóż i torbę m y 
śllawską. 

Z ł y okrutnie, wróci ł do miasta. 
Pani Pctronela zagadnęła d e k a 

w i e : 
— N o , jakże t a m , 

dużo masz zajęcy? 
Klaczko odpowiedział poważnie : 
— Wiesz co, duszko, ostatecznie, 

po zastanowieniu doszedłem do 
przekonania, że zające nie sa takie 
drogie i że wobec tego nic w a r t o 
na nie polować. 

— Tutro dam cl pieniądze, kupisz 
pięć zajęcy. . . 

Mogę stworzyć przytulny kącik, do­
brze znam gospodarstwo domowe, szu­
kam człowieka znudzonego życiem spo 
łecznem z odpowiednim kapitałem. 

Szpakowaty brunet nie ma nic prze 
ciwko niczemu. Wiek prekluzyjny—32, 
minimum posagu 50, naodwrót niedo­
brze. 

Posiadam sympatyczną powierz­
chowność, mogę się podzielić. 

Z ł y p o m y s ł p a n i d o m u . 
Pani Helena doić ma wjazdów świateonren. 

Pani Helena w zeszłym roku posta­
nowiła zerwać z tradycją. 

— Dość tych porządków świątecz­
nych, gotowania, smażenia, pieczenia i 
całego kramu! 

Zamiast przyjmować gości zapragnęła 
raz w życiu sama być gościem. 

Niewiele myśląc spakowała Jedena-

D o w ó d m i ł o ś c i . 
Niezwyk le o d p o w i e d z i uczniów. 
N IIKl.^łnt lt • S> i Pewien nauczyciel Henryk Czepek zako­

chał się na śmierć i życie w córce swego 
zwierzchnika, inspektora szkolnego. Zako­
cha! się z wzajemnością. Ody wyznał to 
ojcu ukochanej, ten zmarszczył brwi i po­
wiedział: 

— Wiem, ze ona pana kocha. Alt oto 
mam pc v noscl co do pańskiego uczucia. 

— Ależ ja ją kocham do szaleństwa. 
— To są puste słowa. Dowody są po­

trzebne młodzieńcze. 
Zakochany Czepek wrócił smutny do 

domu. Jsk dowieść, ie kocha inspektorów-
nę do szaleństwa, jak przekonać inspekto­
ra? 

I wpadł na pomysł. Z podwójną energją 
wziął się do pracy w szkole. Godzinami 
pracował nad przygotowaniem wykładów— 

Od uczniów zażądał zdwojone] nracy— 
Po paru miesiącach pan Inspektor chcąc 

sprawdzić, jakie postępy robią uczniowie 
Czopka przyjechał na Inspekcję. Odrazu 
przystąpił do egzaminów. 

— Powiedz ml — spytał pierwszego z 
brzegu ucznia — Jalc się nazywa stolica 
Polski. 

Uczeń wstał 1 zarecytował pewnłet 
— Stolica Polski — Radzymin. Leży 

między Konstantynopolem a Saskim Ogro­

dem. Słynie z serów szwajcarskich i z ko­
palni Z I U T A i srebra. Zamieszkują, stolicę 
irttfjanie, którzy się trudnią ludożerstwem i 
sprzedażą pułapek aa myszy. 

Inspektor z przerażeniem spojrzał na 
ucznia i sądząc, że chłopiec ma gorączkę 
kazał mu natychmiast iść do domu. 

— Powiedz ml, co wiew o Kościuszce 
— spytał drugiego. 

Tadeusz Kościuszko, syn króla Sobies­
kiego i brat królowe] Jadwigi, urodził się 
100 lat przed narodzeniem Chrystusa w 
Paryżu stolicy Niemiec. W 16-tyin roku iy 
cia r oezył bitwę pod Grunwaldem, gdzie 
zniszczył wojska japońskie za co został 
mianowany dyrektorem banku. Po zamknie 
ciu banku stoczył bitwę pod Wiedniem, 
gdzie przy pomocy Turków pobił wojska 
austrjacUie... 

— Czyście powariowali? — złapał się 
za głowę Inspektor. — Kto was tego nau­
czył? 

— Pan nauczyciel. 
— Panie Czepek I Co to znaczy? 
— Panie inspektorze! To są skutki mi­

łości t Zwarjowalem z miłości. No wiem, 
co mówię 7 miłości. Chyba teraz pan wie­
rzy, łe pańską córką kocham do szaleń­
stwa! 

Drzewko starego markiza. 
1 O p o w i a d a n i e d z i a d k a - g a w ę d z i a r z a . 
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Zadanie nr. 13. Pewien kupiec u'oko-
wał w banku 10 tysięcy złotych na ł-2 
proc- Po jakim czasie dowie się o ban­
kructwie tego banku? 

Zadanie nr. 84. Jeżeli żona ma 24 ta­
tą, a mąż 61, to tle razy tygodniowo żo 
na zdradza męża? 

Zadanlo nr. 112. Znając długość i sze 
rokość mowy poselskie], podać Jej treść 
i ilość z sensem wypowiedzianych zdań. 

Zadanie nr. 197. Na 32 miliony Pola­
ków przypada 190 różnych podatków-
Czy budżet bytby ostatecznie zrówno­

ważony, gdyby na 190 Polaków przypa 
dało 32 miljony podatków? 

Zadanie nr. 253. Kupiec X kupił sztu-
te płótna. Ile miesięcy będzie trwał w 
jego sklepie "Biały tydzień" I „Wyprze 
daż' zanim sprzeda nJ,ótno? 

Zadanie nr. 314. W niedzielę z»mlasta 
B wyruszył Jeden motocyklista z szyb­
kością! 130 kim. na godzinę a z miasta 
A wyruszy drugi z szybkością HO kim. 
Obliczyć jakiego dnia odbędzie się ich 
wspólny pogrzeb? 

0 -

na J A K W Y J E C H A Ć 
NA ŚWIĘTA DO ZAKOPANEGO? 

—• Ale a propos, kiedy Jul Jest o tem 
mowa, 1 0 powiedz nu, jak 5»pvdzuny świę 
ta? — zapylała Marysia. 

Nie było wcale o lem mowy, ale mo­
ja Ma.yś lubi tak dyplomatycznie1 wpio 
wadzić rozmowę na pożąduue tematy. 

— Ach tak, jak je spędzimy? — od­
powiedziałem uprzejmie. 

— Przecież to ja sie ciebie pytam. 
— A ja ci odpowiadam, — odrzekłem 

biorąc do ręki dziennik. 
— W esz, że to jest bardzo nłegrzecz 

nic czytać, kiedy żona pyta cię, co zro­
bimy ze lwiętami. 

— Bard/o niegrzecznie. 
Więc nie masz ochoty mówić o 

świętach f 
Roześmiałem się. 

— Naturalnie. f o do ciebie podobne. 
Sam nic pomyślisz o niczem. a jak ja 
coś planuję, to tylko umiesz się śmiać. 
Chciałabym wiedzieć, co ty zamierzasz 
robić na święta? 

— Ja? Pójdę na ślizgawkę. 
— Tak? A ja? 
— Możesz sobie czytać.. 
—• Widzę, że nie chcesz mówić o 

świętach. 
— Zgadłaś. 
— Więc nie wyjeżdżamy na święta? 
— Nie. 
— Dobrze. To sprawa |uż załatwio­

na *— odparła Maryśka. — Nie ma już o 
czem więcej mówić. 

Nie było mi to przyjemnie, a nawet 
obudziło mój niepokój. Dlaczego tak na-

' gle urwała dyskusję? W tem coś się kry 
' io. Jakie ona miała zamiary? 

Spojrzałem na u.a i spotkałem się z 
zimnem, zdecydowanym spojrzeniem. 
Ona coś knuta. 

— Pewnie, że nie ma sensu mówić 
o świętach — zacząłem rekonesans. 

Ona tylko wzruszyła ramionami. Na­
pewno coś knuje. 

Więc sądzisz, że jeżeli nie wyjeżdża­
my, niema o czem mówić. Ale przecież 
nie masz zamiaru wyjechać do krew­
nych. Albo może chciałabyś? 

— Może, a może i nie — rzuciła nied 
bale. 

Niepokój mój wzrósł. 
— A może chcesz kogoś do nas za­

prosić? 
— Może — odparła chłodno, wzru­

szając znowu ramionami. 
Nastąpiła męcząca pauza. Zastanawia 

łem się, Jakie niebezpieczeństwo ml 
grozi. — 

— Nie chciałbym mieć tutaj kuzynki 
Zosi — rzekłem wkońcu. 

Uśmiechnęła się chłodno. Ten uśmiech 
donrowr«dzał mnie do pasji. A także nie 
chcę tu widzieć twojej ciotki. — Nowe 
wzruszenie ramionami. — Ani wuja. 
Maryś nic nie odpowiedziała. 

Snułem dalej niemiłe kombinacje. Je­
żeli krewni mojej żony nie byli mi bardzo 
oożadanl, to I wśród mojej rodziny nie 
znajdowałem bardzo sympatycznych ty 
pów. Dla-tego rzekłem po chwili: — Nie 
mam także 7am'nru zapraszać tutaj na 
święta mojej ciotki. 

Chór grzecznych dzieci: Dziadku ga­
wędziarzu opowiedz nam, zgodnie za 
zwyczajem, jakąś wigilijną powiastką. 

Dziadek- gawędziarz. Opowiem wam 
historję "o drzewku wigtlijnem". Żył so 
b;e raz pewien stary markiz. Straciwszy 
cały majątek, zamieszkał 

na nodznem poddaszu 
wraz z sześciorgiem swych małych 
dziatek. Ody przyszedł wieczór wigilij­
ny, biedny markiz kupił za ostatnie pięć 
dziesiąt ceniimów parę tanich zabawek 
dla swych dzlecj* 

— M y chcemy mleć drzewko wigilij­
ne!— zawołały dzieci. 

— Drzewko wigilijne!— szepnął smu 
tno ojciec. Niestety! Nie mam Już pienie 
dzy, by uczynić zadość prośbie mych 
niewiniątek-

Oczy Jego Jęły z rozpaczą błądzić po 
ogołoconych ścianach pokoiku, 

Drżęceml ze wzruszenia rękoma, 
zdJął ze ściany obraz l przyczepił na 
nim szpilkami kupione przed chwilą za­
bawki. 

Następnie zapalił dwanaście zapałek 
I ustawił Je na obrazie. Dzieci widząc 

— T y nie masz zamiaru H odparła 
Marys a z rezerwą. A ja Jestem przeko­
nana że nasze obie ciotki btrdzo dobrze 
czułyby się razem. 

— Mam nadzieję, że nie zrobisz tego. 
— Pili — rzekła Maryś ze słodką 

minką. — Szkoda, że nie odnowiliśmy 
w jesieni pokoju gościnnego. 

Po tych słowach wyszła z pokoju. 
Tego było ml już za dużo. Pobiegłem 

za nią i znalazłem ją w pokoju gościn­
nym. Zdawała się nie widzieć mojego 
niezadowolenia. 

— Nie myślisz przecież zaprosić tu te 
stare pannico na święta? — zawołałem 
ze złością. 

— Nie — odpowiedziała. 
— Ale masz Jakieś plany, które ukry 

wasz przede mną!—krzyknąłem podnie 
sionym tonem. 

Ona zaczęła pogwizdywać. Owlzde 
ła marnie, ale tajemniczo. Czułem, te 
musze być stanowczym i odrazu prze 
ciąć gordyjski węzeł. 

— Obawiam sie — rzekłem, cedząc 
słowa, że nie będziesz mogła urzeczy­
wistnić swoich zamiarów. 

— I dlaczegóż to. Jeśli łaska? 
— Dlatego, że Już mamy swoie wła­

sne plany na dni świąteczne. Nie ma 
potrzeby przygotowywać pokoju gościn 
nego, poniewrż nie będziemy w domu 
poderas świąt. Jedzemy do Zakopane­
go. Rozunresz? 

— Czv to twoje ostatnie słowo? 
— Tak. ostatnie. I zgóry cię uprze­

dzam, że nie uda ci się skłonić mnie do 
zmiany mego postanowienia. 

— No odparła Mnrysia z najnłe-
winnieiszą minką. — W takim razie do 
brze s'e stało, że nap'«a?am przed dwo 

przedmiot swych marzeń, klasnęły w 
rączęta. 

Stary markiz bowiem zaimprowizo­
wał drzewko wigilijne z drzewa genea­
logicznego swej słynnej rodzirry. 

ścle walizek ł wyjechała 
na wieś do znajomych. 

Przed wyjazdem udzieliła jeszcze słu­
żącej ostatnich wskazówek. 

— Niech Marysia pilnuje mieszkania. 
Panu Marysia zrana poda gorące mleko 
Jak nikogo nie będzie w domu. to niech 
Marysia nic wpuszcza obcych ludzi 

Po tygodniu pani Helena wróciła do 
domu. Rozglądając się po salonie, zau­
ważyła, że ktoś stłukł wielki, drogi wa 
zon. 

—Kto mógł zrobić— pomyślała— pew 
nie Marysia. 

Już miała udać się do kuchni, gdy 
mąż powstrzymał Ją. 

— Poczekaj, kochanie, co się stało, 
to już me odstanie, a z Marysią masz 
czas porozmawiać jutro. Teraz rozpaku 
jemy twoje walizy. 

Pani Helena przyznała mężowi słusz 
ność. 

Nazajutrz wezwała służącą i rozpoczę 
ła indagację: 

— No, czy też można Marysię samą 
zostawić? Co też tu Marysia wyprawia 
ła podczas mojej nieobecności? 

— Niby względem czego? 
— To Marysia o niczem nie wie? 
Pani Helena zaczynała tracić cierpli­

wość. 
— W i ę c Marysia nauczyła słe jesz­

cze kłamać w żywe oczy! To Już jest 
niesłychane! Marysia może Jeszcze ml 
powie, że jest niewinna? 

— Ale i dlaczegobym miała kłamać, 
kiedy wogóOe nie wiem o co pani cho­
dził 

— Radzę lepiej przyznać się! Chcia­
łam to Już wczoraj powiedzieć, ale pan 
mi powiedział. . « 

— To pan już wszystko powiedział? 
—zdziwiła się służąca. 

— Tak! Ja takiej służącej nie potrze 
buję! Od pierwszego Marysia może 
sobie szukać mleJsca. 

Służąca stała przez chwilę zakłopota 
na wreszcie odezwała się: 

— Nie rozumiem dlaczego pani slą 
tak denerwuje, przecież to dziecko, to 
Ja będę miała a nie panll 

W tym roku pani Helena nie wy je * 
dża z domu na święta. 

Najprzyzwoitsza część ciała 
niecodzienne oświadczamy. 

Zakochany młodzieniec westchnął po 
tarł nerwowo czoło, westchnął jeszcze 
raz i wreszcie oświadczył: 

— Panno Kaziu! Nie mogę dłużej 
taić swego uczucia. Kocham panią 1 pro 
szę o pa?)! ręką. 

Panna Kazia uśmiechnęła się filuter­
nie. 

— O rękę pan prosi? Q którą? L e w ą 
czy prawj? 

— Wszystko Jedno. 
<— Samą tylko rękę pan chce? 
— O nich . Wszystko, wszystko! 
— Więc dlaczego pan prosi tylko o 

rękę? 
— Tak się tyłko mówi. . . 

— Ciekawe dlaczego? Dlaczego 
mężczyzna, kiedy się oświadcza prosi o 
rękę. Choć o niej najmniej myśli. 

— Przez delikatność. . Naprzyklad 
przy stole. Nie prosi się o cielęcinę tyl 
ko o kawałeczek cielęciny, nie prosi się 
o babkę, tylko o kawałeczek babki. . • 
Tak samo w miłości. N > wypada prosić 
Niech mi pani odda wszystko. W i e c się 
prosi o kawałek, o część. . . A ma się 

na myśli całość. 
— A dlaczego akurat prosicie o rękę? 
— Bo ręka Jest najprzyzwoitsza. Czy, 

można prosić o brzuch, albo o udo, o 
łopatkę ailbo nos? Jedyna przyzwoita 
część ludzka, to ręka-

— A o co się prosi, jeżeli kobieta nie 
ma rąk? 

— Hm. . T Nie zastanawiałem się. . . 
Pewno o Jakąś inną względnie przyzwo 
itą część. Naprzyklad o podbródek, o 
szyję. . -

— Szkoda że mam ręce? 
Dlaczego? 

— To tak ładnie brzmi: Kocham pa* 
nią 1 proszę o podbródek. 

— Panno Kaziu! Pani żartuje, a mnlo 
sie serce spala z niepokoju. Niech'mi pa 
ni odpowie na dręczące mnie pytanaie. 

— W sprawie mojej ręki? 
— Tak! . . . 

— Niestety. • . Nie oddam panu ręki. 
— Panno Kaziu! 

' — Oddaje panu podbródek. . . Wszy­
stko jedno Jaka część. . . I tak przecież 
dostanie pan całość-

N I E C I E R P L I W Y K L I E N T 
N A U K A G R Z E C Z H O f C I %Ę $ B ( U P 1 E « W sklepie galanteryjnym Abrama 

Rotfelda panował ożywiony ruch. Ponic 
waż była to pora obiadowa, p. Abram 
sam byt w sklepie i ledwo mógł sobie 
dać radę. Klienki się niecierpliwiły, a 
pan R., skakał po drabinie, zdejmował 
pudelka i, załatwiając Jedną klientkę, 
uspakajał IpozostaJc. • 

— Już, już? Już się załatwia. 
Najbardziej niecierpliwił się klient, 

który wszedł ostatni. 
— Panie kupiec! — denerwował 

Sie. — Co jest, do jasnej cholery? Jedne 
osobę pół godziny pan załatwiasz? 

— Zarf(Z, zarazi 1— uspakajał go 
spocony handlowiec. 

— W gruncie rzeczy — westchnął 
klient — to się nie dziwię, że pan sobie 
rady dać nie możesz. Kobiety taki swąd 
robią. Ta pani naprzykłrd pół godziny 
podwiązki wybiera. 

— Czego się pan wtrąca w nie swo 
Je rzeczy? — oburzyła się. 

— Czego? Tego. że nie dla pani 
jednej jest sklep. Inne klienty też mają 
być załatwiono. A pani przebierasz pod 
wiązki i przebierasz. W paninem wie­
ku wystarczy se sznurkiem poń-
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ma dnnmi do pensjonatu, ażeby nam u czochy przewiązać. tak pani już 
1 nikt podwiązków nie będzie oglądrć. 

trzymnno pokój. 

Obrażona klientka rzuciła podwiąz* 
kł na ladę i wyszła ze sklepu, trzasku? 
jąc drzwiami. 

P. Rotfcld chciał biec za nią, ale nią 
cierpliwy klient powstrzymał ko.' 

— Czego pan za nią lecisz? Niecti 
idzie na zbity łeb! Załatw pan lepiej 
mnie, bo Jak się zdenerwuje, to te ł 
gdzie indziej pójdę. 

Co pan szanowny chce? 
— Chce żebyś pan mnie 20 złotych 

zmienił. 10 złotych daj mnie pan w ca­
łości, a resztę: 5 złotych złotówkami. 

Panu R. krew uderzyła do głowy. 
— Zmienić panu? R— wrzasnął. — Ja 

panu łeb mogę zmierrć na drobne kawał 
k ł ' Paszoł won stąd, ordynarny łobuz! 

— Panie kupiec! — zmarszczy! brwi 
klient. — Jak pan klientelę traktuje? 1 o 
pan sklep masz l nie wiesz, że w handlu 
trzeba grzecznie? 

— Klient p m Jest? — krzyczał p. 
R. —̂ Szmijent pan Jesteś! Łobuz! Ja patuu* 

Nie dokończył. Cios w szczękę po­
łożył go na ziemie Kl'enta Zygmunta 
Gryzko wylegitymował wezwany poli­
cjant, a w następstwie sad skaz?ł 
na tydzień aresztu, z zawieszeniem 
1 rok. 



i Wacek na szerokim świecie 

f O f i c e r : — H a l o ! C h ł o p c y ! W r a c a m y do was , b y 
nabrać d la o k r ę t u świeże j w o d y . 

W a c e k : — C z y m o ż e m y się zabawić z „ h i p c i c m " ? 

O f i c e r : — N i e jedzcie za da leko ch łopcy , m u s i m y 
fiiedługt) w r ó c i ć na o k r ę t ! 

W i c e k : — Z o b a c z y m y , gdz ie się ob raca w u j e k 
Tom. 

W a c e k : — P a t r z „ h i p c i u " ! Jak ie t u f r y k a s y cze 
kaja. na c iebie! v * - - * tf 

W u j e k T o m : — N i c m ą d r e g o z tego r a d ja SJC 

W i c e k : — Jedz i .h ipc iu" , t o w s z y s t k o d la ciebie 1 
r ad j o ! 

W u , e k T o m : — Zeżar łeś wszys t ko * naśc i 1 to W i c e k : — S łyszysz? T o r a d j o m u w p y s k u g r a ! 

Wacek: — C i o c i u ! S łyszysz , jak h i p o p o t a m gada? 
R a d j o (w p a s z c z y ) : — A teraz uwaga! Dziesięć 

m i n u t g i m n a s t y k i . 

C ioc ia T e k l a : — Co t en h i p o p o t a m w y g a d u j e ? 
- R a d j o ( w p y s k u ) : — M o j ą g i m n a s t y k a o d t l u s z 

cza r a d y k a l n i e ! A 

W i c e k : — O n do ciebie m ó w i c i o c i u ! 
R a d j o : — Ręce d o j ?ó r y l Dwadz ieśc ia r a z y zg iąć 

się 1 w y p r o s t o w a ć ! Ż y w o ! 
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W u j e k T c m : — L o t y t a m rob isz na wadze? 
Cioc ia T e k l a : — H i p o p o t a m m n i e o k ł a m a ł , n ie 

s t r ac i ł am an i i o o g r a m ó w -

O f i c e r : — K i o to w y m y ś l a Lakic g ł u p s t w a 1 znę 
ca się nad h i p o p o t a n e m ? 

W i c e k : — N a s z w u j e k , k a p i t a n T o m ! " \ -

W u j e k T o m : ^ — Czeka jc ie na m n i e ! DosLaniecie 
piędziesiąt d o l a r ó w , jeżel i mn ie zabierzecie ze sobą ! 

C ioc ia T e k l a : — A m n i e py ta łeś o pozwo len ie? 

X. R1VE. 

liziewczę z Kantonu. 
Doktór Braun siedział zamyślony wpo-

bliżu cAuiSkiej świątyni. Przed nim, w ma-
leak.ej sadzawce szumiała fontanna. W 
płytkiej w&tizie załamywały się srebrzyste 
promienie księżyca. Na trawach i krzakach 
kwiatów perliły się krople rosy. 

Zapomniał o potężnej „Mauretanji" na 
której pełnił obowiązki lekarza okrętowego. 
Pogrążony był tak dalece w swoich my­
ślach, że nawet nie zauważył, jak skrzypnę 
ły zawiasy starej furtki. 

Zorjentowal się w sytuacji dopiero wte­
dy, gdy ktoś dotknął lekko ręką jego ra­
mienia. 

Doktór Braun porwał się z niskiej ła­
weczki 1 wykrzyknął: 

— To ty — Hsuljang? 
W odpowiedzi rozległ się wesoły śmfech 

białej kobiety. Była to sympatyczna Edyta 
Roy, podróżująca na „Mauretanji" dokoła 
świata. 

Doktór, oprzytomniawszy już zupełnie — 
przepraszał parnie Roy za swoje roztargnie 
n'e. Edyta siadła obok niego i rozejrzała 
się dokoła. 

— Jakże tu pięknie! Wraz z całą wy­
cieczką ruszyłam na nocny połów sensacyj 
w chiński*. dz'elnicę Szanghaju. Szłam wraz 
z cełem towarzystwem j oto odłączyłam 

i nie v lem sana w jaki sposób znała 
z*arti s'c tutaj, obok pana. 

Doktór Braun wierzył namiłe Roy. U-
*-i'-icrrr?pł się I ooradzit jej okryć się szczel 
"hi szalem. 

Panna Roy jednakże co innego miała na 
myśli. 

— Pan wypowiedział jakieś chińskie Imię 
Czy nie przeszkadzam przypadkowo? Pan, 
zdaje się, oczekuje tutaj na jakąś Hsuljang? 

I Proszę się nie krępować. Doktór Braun 
zerwał się z niskiej, chińskiej ławeczki. 

— Tak jest, panno Roy, zapomniałem 
się wymawiając to Imię. Ale proszę tylko 
posłuchać mej opowieści, bo jest rzeczy­
wiście niezwykła. 

— Było to wiele, wiele lat temu, droga 
panno Edyto 1 Byłem wtedy miodynl poszu­
kiwaczem przygód. Zjeździłem Chiny 
wszerz 1 wzdłuż. Nie miały one dla mnie 
tajemnic 

Pewnego razu — pod Kantonem — 
spotkałem młodą Hsjljang, córkę cłrindus-
kiego dostojnika, Hsujang zakochała się 
we mnie na śmierć I życie. Cóż było robić 
— byłem wtedy młody — i nie pogardziłem 
miłością dziewczęcia. Niestety, ojciec, Hsul­
jang nie pozwolił się nam widywać ze so­
bą. Nakazał stróżom pilnować jedynaczki 
W razie spotkania mnie na swejem terytor 
jurn — otrzymali rozkaz zgładzenia mnie 
ze świata. Uciekłem więc z Kantonu — a 
Hsuljang pozostała w domu, strzeżona 
przez liczne straże. 

— Przybywszy do jakiegoś chińskiego 
miasteczka próbowałem nawiązać kontakt 
z Hsu'jang, która była niezwykłą Chinką. 
Cera jej nie miała w sobie ani śladu wscho 
dniej żółtośd — oczy, prawie normalnie 
osadzone, błyszczały żywiołowym ogniem 
krwi. 

W łaklś czas ootetn udało m? się rtesłsr 
czyć Hsuljang wiadomości o sobie. Odpo­

wiedziała przez usta kupca - posła, że 
mnie kocha do śmierci, że o mnie nigdy 
nie zapomni i czoka tylko na okazję uciec z 
ki z domu! 

Jednakże czas mijał szybko. Musiałem 
ruszyć z chińskiego miasteczka i tak przy­
byłem do gwarnego Szanghaju — gdzie za 
kupiłem sobie małą plantację soji, chcąc 
żyć wpobliżu ukochanej. 

Razu pewnego, w domu moim zjawił 
się posłaniec od Hsuljang — który przy­
niósł ml list od niej 1 wieści, że Hculjang 
utopiła się, nie mogąc przenieść katuszy.. 
— Ojciec chciał ją wydać zamąż za pewne 
go bogatego kupca, 1 Hsuljang utopiła się 
w rzece. Na brzegu znaleziono jej kapelu­
sik i sandały. Napróżno szukano trupa sa­
mobójczyni 

— Zaraz zrozumiałem, źe Hsuljang upo 
zorowała tylko samobójstwo, żeby ojciec 
tcm snadn:ej o niej zapomniał. Czekałem 
więc na nią tutaj, w tym ogrodzie, bo tak 
mi przykazała w jednym ze swoich ostat­
nich rozpaczliwych listów. 

I oto — a było to przed kilkunastu la 
ty, Hsuljang przyszła do tego ogrodu, lecz 
w jakże opłakanym stanic. Nogi miała po 
krwawione od długiej wędrówki. Szaty 
zdarły się na n!ej zupełnie. Przez wiele tnie 
sięcy zatrzymywano ją w jednym z domów 
publicznych, od których roi się poprostu w 
całych Chinach. Biedrra Hsuljang, która zna 
ła zasady nasze! moralności zachodnie', n'e 
mogła przenieść swego unadku 1 w moich 
oczach popelrPa semobółętwo, tu, w tym 
ogrodzie, na tej ławeczce kcjnlennej. 

Panra Roy zerwała się, stanęła przed 
doktorem i wyszeptała. 

— To straszne, to straszne! 
Panno Edyto, zaczął ponownie lekarz, 

niech pani siądzie i posłucha i co było dalej 
Panina Roy siadła znów na ławce, lecz 

teraz wstrząsały nią dreszcze przerażenia. 
— Hsuljang siedziała tutaj ze nutą, i 

mówiła mi o swej wielkiej miłości i o 
swoim upadku. Nie zasłużyła na tak 
straszny los. żaliła się na okrucieństwo oj­
ca 1 wreszcie osunęła mi się w ramionach. 

— Dopiero wtedy spostrzegłem, że pod 
kimonem dokonała straszliwego ciosu —-
harakirl. 

— Ratunek okazał się nietylko spóźnio­
ny, ale wogóle niemożliwy, wykluczony, 
gorączkował się dektór. Moja Chinka wie­
działa jak popełnić samobójstwo. 

Gdy słaniała ml się na rękach — mó­
wiła jeszcze całkiem przytomnie, że wie­
rzy w wędrówkę dusz, że choć to jej obec­
ne ciało jest grzeszne i niegodne mojej mi­
łości, to ona już wkrótce przyjdzie jako 
duch w ciało innej białej dz'ewczyny, nie­
winnej, jak kryształ górski, który jest bez 
skazy. 

Doktór Braun przestał na chwilę mówić 
notsm podniósł oczy na pannę Roy i po\v'e 
dział. 

— Czy wie pani, co mówiła do mnie 
Hsuljang, umierając? 

— Przykaza'a ml, żebym tutai czeka! 
na nią. Powiedziała, że po swem przeobra­
żeniu s'ę w b'a'n dziewczynę przyłdzie tu­
taj w czasie peł-ri ksi*żvca ł wejrizłc przez 
furtkę 8kr7vo?ąca w chwili. gdv b"d» pogra 
żo-w w zadumie. Niech wPc pat?, panno 
Edvto, n;c dtłwl s'ę, że zobaczvwsTV wch^ 
dzącą postać niewieścia, wykrzyknąłem mi 

mowoli imię Hsuljang. Ale to była właśnie 
taka chwLa, jaką przepowiedziała Hsuljang. 
Taka sama noc ks.ężycowa. Gwiazdy tak 
samo błyszczały na gronatowem n.ebie a 
ja przecież.... czekałem naprawdę, jak cze­
kam zawsze, gdy „Maurctanja" przybywa 
do portu w Szanghaju. 

Edyta Roy położyła delikatnie rękę na 
ramieniu doktora Brauna. 

— A czy pan wierzy w wędrówkę dusz? 
— Wierzę, odpowiedział z przekonaniem. 
— I ja też wierzę, szepnęła mu nagle 

do ucha. 1 ja wierzę od tej chwili, że wstą 
pił we mnie duch uroczej Hsuljang. Och, 
obym mogła być tak kochana jak owe dziew 
czę z dalekiego Kantonu. 

Doktór r ' '~% delikatnie jej wiotką kibtf 
1 na czerwonych jak rubiny ustach złożył 
pocałunek. 

— Kocham cię, Hsuljang, Kocham od 
chwili, gdy twe r.:ale chińskie stopy stanę­
ły po raz pierwszy na pokładzie „Maure­
tanii". Kocham ci? do sza'eństwa j wiem, 
że to ty jesteś ta sama Fsitijang. 

Edyta Roy wstała z nislrej ławeczki. 
— idźmy do domu, powiedziała, opiera­

jąc się na ramieniu doktora. 
Gdy już byli na pokładzie, spotkali ka 

pltana Alconga, który pokiwał uroczyście 
głową 1 witał ich lako „odnalezionych Ro­
binsonów". A k'edy schylił się do raczki u-
roczej panny Er*yty Roy 1 spostrzegł na jej 
serdecznym pa'ru grubv p?erśc'eń redowy 
doktora — rzuc'ł wesoło na cały pokład. 

— Ha'lo, panie 1 panowie, hałlo, odnale 
zioną para zabłąkanych już zdążyła zamie­
nić pierścionki! 

Tłum. Ab. 
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